
Ni 194 [ Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem | L w ó w , ś ro d a  2 7  sie rp nia 1930 Rok XIII

Przed zmianami na g r a n i c y p r s h o - M e j .
ANKARA, 25 8. (P A T ).  M inister spr. 

zagr. oświadczył korespondentow i „Tirne- 
sa“ , że polityka zagraniczna Turcji  nie 
u legła  ostatnio żadnym  zmianom. Minister 
podkreślił  przyjazny charak ter  s tosunków 
turecko-perskich i zaznaczył, że ro k o w a
nia w sprawie w spó łp racy  mającej na celu 
zwalczanie band kurdyjskich niedoprow a- 
dziły jeszcze do pomyślnych wyników. — 
Minister uważa za n iezbędne przeprow a-

Przed Zjazdem delegatów miast
Małopolski*

J a k  si-ę d o w ia d u je m y , n a  z je ź d / ie  d e le g a tó w ' 
m ia s t  M a ło p o ls k i  i Ś lą s k a  C ie s z y ń s k ie g o  We 
L w o w ie  w  d n ia c h  6 . i 7 . w r z e 4n j a  b. r .  w y M o - 
s z o n e  b ę d ą  n a  p ie r w s z e in  p ie n a r n e m  ipiosjedLe- 
n m  trz y  g e n e r a ln e  r e fe ra ty  n a  le m a t  n a .jak  Cu- 
a ln ie j s z y rh  z a g a d n ie ń  s a m o rz ą d ó w  nnejsk lic lh  ja k  
sp traw y  f in a n s ó w  s a m o rz ą d o w y c h  I s p r a w y  o r g a 
n iz a c y jn e  j sp f a w n  b a n k u  k o m u n a ln e g o  m ia s t  
m a ło p o ls k ic h .  W y g ło s z e n ia  r e f e r a tó w  p o d ję l i  s ; ę  
w y b itn i  z n a w c y  s p r a w  k o m u n a ln y c h  iplpk K y rk  
b .‘ m in . i dyl-. Iz b y  h a n d lo w o -  pirzem yislów iej 
w e  L w o w ie , iilr. W ie lg u s ,  w ic e p re z y d e n t  m ia s ta  
K r a k o w a  ; idir. B rz e s k j ,  c z l .  R adiy in .  L w o w a .

St. Zjednoczone w cyfrach.
N. JORK. — Wedle, informacji prasy gospo

darczej, w ciągu Jipca br. ogłoszono w ’ Stanach 
Zjednoczonych 1930 upadłości. Ogólna sum a pa
sywów tych upadłości wynosi 72.000.000 dola
rów. W  porównani,u z lipcem  'br. ilość bankructw  
Wzrosła o 18.0 tpjnop. i  o .32,6 lpn-o|C|. iw (ptoróWlnaniU' 
z lipie,em 1928 ir. W  piągu pierwszych 7 |inies;ęcy 
br. ilość upadłości idbszla do pyfry 14.482 o pa

sywach przeszło 56 m fi jonów doi. |

dzenie pewnych zmian granicy persko-tu- 
reckiej na podstaw ie w zajem nych kom-' 
pensat.

ZAPRZYSIĘŻENIE NOW EGO  
GABINETU.

W A R SZ A W A , 25-go 8. (Tęl. wł.).  
O  godzinie 5 popołudniu  na Zam ku Pan 
P rezydent odeb ra ł  przysięgę od Jnowomia- 
nowanych ministrów.

Odnalezienie zwłok bohatera powietrza, Andreego.

Oryginalne zdjęcie odlotu balonu  Anld|re‘ego dnia 11. ijpc.a 1897.
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Rząd p. Piłsudskiego
z  p ł k .  Beckiem mianowany.

W A R SZ A W A , 25. 8. (PA T ).  Pan Pre 
zydent Rzeczypospolitej podpisał w  dniu 
dzisiejszym następujący dek re t :  Do Pana 
M arszałka Polski Józefa P iłsudskiego  w  
W arszawie. Mianuję Pana Prezesem  Rady 
M inistrów i M inistrem Spraw  W o jsk o 
wych. Równocześnie na wniosek pański 
mianuję panów  Józefa Becka ppułk. d y 
p lom ow anego  ministrem, Felicjana S ła 
woja Składkow skiego, gene ra ła  b rygady  
ministrem spraw  wew nętrznych, Augusta 
Zaleskiego, senatora, m in H re m  Spraw

Z agran icznych ; Stanisława Cara, ad w o k a
ta, ministrem sprawiedliw ości; Dra S ła 
w om ira  Czerwińskiego, ministrem wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego; Dra 
Leona Jantę  Połczyńskiego ministrem ro l
nictwa, inżyniera Eugenjusza K w iatkow 
skiego, posła do Sejmu Rzeczypospolitej, 
ministrem Przem ysłu  i H a n d lu ; d ra  Ma- 
ksymiljana Matakiewicza ministrem Robót 
Pub licznych ; Aleksandra P ry s to ra  mini-, 
s trem  Pracy  i Opieki S po łeczne j; Prot. 
W itolda Staniewicza ministrem reform  roi

nych ; inż. Ignacego Boernera ministrem 
Poczt i Telegr.  oraz poruczam  kierow ni
ctwo m inisterstw a skarbu Ignacemu M a
tuszewskiemu, posłow i nadzwyczajnem u i 
ministrowi pełnom ocnem u przy k ró lew 
skim rządzie węgierskim.

W arszaw a, dnia 25 sierpnia 1930 r.
P rezydent Rzeczypospolitej Ignacy 

Mościcki i P rezes Rady M inistrów Józef 
Piłsudski.

—o —
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Z m i a n a
Dlaczego i w jakim celu, dokonała  

się w sobotę  zmiana na stanowisku k ie
rowniczym w rządzie, nikt tego  nie wie, 
ani odgadnąć  nie może. Że p. Sławek 
na stanowisku premjera nie zdał egza
minu, o tern wie cały krai, nie spełnił 
bow iem  ani nadzieji tych, k tórzy  oczeki
wali od łam ania kości przeciwnikom, ani 
nie spełnił  pobożnych życzeń tych ele
m entów  w  sanacji, k tóre oczekiwały, że 
silna ręka p. pu łkow nika potrafi się u p o 
rać z piętrzącymi się trudnościam i g o s p o 
darczymi.

O ile bowiem  chodzi o łamanie ko
ści przeciwnikom, to  wszelkie p róby  o k a 
zały się darem ne. Opozycja w łaśnie w 
tym  czasie rosła stale w siły  liczebnie i 
m o ra ln ie ; skonsolidow ała się, czego p rze 
jawem był wielki i zgodny kongres w 
Krakowie. Natom iast obóz pom ajowy za
czai się kruszyć, w jego w nętrzu  zaczęły 
się ferm enty , rosło  niezadowolenie. O b ja 
wiło się to  w secesji kilku posłów , roz
łam em  w śród  legjonistów, a g rupa  op o 
zycyjna w sanacji naw et na zewnątrz za
częła dawać w yraz  sw em u niezadowole
niu.

Rząd p. S ławka przez niespełna pięć 
miesięcy, nie przejawił żadnej inicjatywy, 
wykazał, że nie ma w spraw ach pańs tw o
wych żadnego programu i robił przez 
cały czas sw ego  istnienia wrażenie, że 
poprostu  nie wie, co zrobić z ogrom em  
posiadanej władzy. Czytaliśmy w p ra w 
dzie' w usłużnie przez Pata  ogłaszanych 
komunikatach, że p rem je r  przyją ł tego  
lub ow ego  ministra, że odby ł  taką lub 
ow aką konferencję, a te narady  by ły  p ra 
wie codziennem zajęciem p. prem jera . Ale 
z tych* narad nic w rzeczywistym życiu 
państwa n ie” wychodziło.

W  stosunku do Sejmu nic za tych 
pięć miesięcy nie zaszło, zagadnienia u- 
s tro jow e podobno  tak pilne i ważne już 
w jesieni ub ieg łego  roku, zostało  widać 
zloożne w muzeum pam iątek pomajo- 
wych.

Aczkolwiek „nastawienie*4 rządu p. 
S ławka, wedle zapowiedzi prasy  sanacyj- 
no - ipułkowmkowskiej, by ło  od początku 
gospodarcze , w tej dziedzinie odznaczono 
się właśnie zupełną bezczynnością i n ie
zaradnością. W  normalnych stosunkach 
państw ow ych rząd p. Sławka 100 procen
tow o dojrzał do dymisji, pod tym w zglę
dem dymisja ta  jest najzupełniej uzasad
niona i pożądana, pod warunkiem  jed 
nak, że w miejsce ustępującego  rządu 
przyjdzie now'y, k tóry  b łęd y  poprzedni-, 
ka naprawi, k tóry  do zagadnień pańs tw o
wych p ierw szorzędnego  znaczenia p rzy 
stąpi ze' znajomością tych sp raw  i p ro g ra 
mem działania.

W  chwili, g dy  te s łow a piszemy, 
nie w iem y jeszcze co się przez poniedzia
łek stanie, jeżeli jednak  sprawdzi się o- 
bjęcie formalne kierownictwa rządu przez 
p. P iłsudskiego (faktycznie bowiem  kie
ruje on każdym rządem od maja 1926 r.) 
w  rzeczy samej nie zajdą żadne zmiany.

P ow ołanie  b o w :em na wykonawcę roz
kazów w miejsce pułk . S ław ka pułk. 
Becka, k tóry  p o d o b n o  jest świetnym  adju- 
tantem  i ze swych obow iązków  w Bel
wederze, Druskienikach, czy Pikiliszkach 
wywiązuje się bez zarzutu, nie znaczy, 
aby  przezto m ożna by ło  oczekiwać pro- 
gram ow ości w k ierow aniu  spraw am i pań 
stwowym i.

W  wielkim też k łopocie jest prasa 
sanacyjna, na k tórą  to  przesilenie rzą
dow e spad ło  jak g rom  z p o g o d n eg o  n ie
ba.

T łum aczenie, że p . S ław ek  jest p rze
męczony (nie miał naw et czasu wyjechać 
na urlop),  nie może nikogo przekonać, 
bo nie widać zupełnie efektu tej n a d 
m iernej pracy. Chyba, że m iarodajne  czyn

niki d lostrzegły , nieco za późno, że d a 
rem ny b y ł  ten n adm ierny  tm d .

Zapow iedź p. P iłsudskiego, że u łoży 
sw ą w spółpracę , zwłaszcza z ministrem 
skarbu, świata gospodarczego  nie może 
uspokoić, gdyż ta dziewdzina nie da się 
ująć w ry g o ry  dyscypliny.

W  ramach p raw dopodobieńs tw a obra 
cają się dom ysły , że będzie dokonane 
pociągnięcie, k tóre  w ym aga  nazwiska P i ł 
sudskiego, jako osłony. Czy to  będzie 
rozpisanie w yborów , czy zm iany u s tro 
jowe, czy wreszcie jedno i d rugie, d o 
p iero  zobaczymy. Żądany przez P iłsu d 
skiego półroczny  okres rządów  bez Sej
m u właśnie  mija. Cokolwiek jednak się 
s tanie tarcza ochronna dla tych po c iąg 
nięć obecnie nie wystarczy. Maj 1926 r. 
daw no i bezpow rotnie minął i rozwiała 
się legenda...

—o —

Uchwały Egzekutywy S.M.R.
ZU R Y C H , 23. 8. (Szwajcarska Aj. 

tel.). Egzekutyw a S. M. R. zakończyła 
dzisiaj w ieczór sw e obrady. Egzekutyw a 
przyję ła jednom yślnie rezolucję, w  której 
uchwaliła zaprosić M iędzynarodów kę Zw. 
zaw odow ych do  wspólnej komisji, m ają 
cej za zadanie p rzygo tow ać:

1) P ro g ram  wspólnej akcji;
2) Zw ołanie  specjalnej komisji św ia

towej w możliwie najwcześniejszym cza
sie, do k tórej będą zaproszone również 
inne organizacje klasy robotniczej.

O dnośnie do wypaaKÓw w  Finlandji

uchw alono jednom yślnie pro test  przeciw 
faszyzmowi, k tó ry  objął tam faktycznie 
władzę.

W kwestji indyjskiej

przy wstrzymaniu się od g łosow ania  d e 
legatów angielskich przyjęto jednomyślnie 
rezo luc ję :

Egzekutywa ponow ią swe przekona
nie, że rządowi robotniczemu Wielkiej 
Brytanji uda się pogodzić postu laty  h indu
s k i c h  ludów, dom agające się autonom ji 
— z zasadami rządu robotniczego.

Dyktatura z powodu miłostek króla
BUKARESZT. Od dłuższego czasu 

krążą tu  pogłoski, że sytuacja w sferach 
dworskich komplikuje się coraz bardziej. 
Podobno  król Karol jest zdecydowany za
wrzeć m organistyczne m ałżeństw o z swą 
dawmą kochanka, panią Lupescu (z p o 
w odu której, jak w iadom o, przed kilku 
laty był zmuszony do zrezygnowania z 
następstw a tronu).  Pani Lupescu, która 
wiernie tow arzyszyła  Karolowi „na w y 
g nan iu"  przebywa obecnie w Bukaresz
cie.

P rezydent ministrów, Maniu, sp rze
ciwia się wszystkimi stojącymi mu do 
dyspozycji środkam i tem u małżeńskiemu 
planowi króla i naciska na to, aby  p o 
jednał się z sw ąbyłą  żoną, ks. Heleną, 
z którą się rozw iódł w trakcie am o ró w  
z Lupescu.

Przeciwieństwa między królem  a pre- 
m jerem  przybra ły  tak ostre  formy, że 
król zamyśla

o g łosić  dyktaturę,
aby  za jednym  zamachem pozbyć się o- 
pozycjonistów i p rzeprow adzić swe m i
łosne cele.

Księżniczka Helena, by ła  żona, p rze
byw a stale zdała od  stolicy, w  miejscu

kąpielowem M amaja. Podobno" boleśnie 
do tknął ją fakt, że Karol sprow adził s o 
bie dawmą kochankę do Bukaresztu i nie 
myśli wcale o przeprow adzeniu  uniew aż
nienia rozwodu.

T ak  to miłostki w ładców  decydują 
jeszcze w obecnych czasach o losach wue 
lu miijOnów „poddanych**.

—O—

Życzenia Egzekutywy S Al. R.
dla tow, Dlamanda.

T ow . po se ł  dr. Diamand nie m óg ł z 
pow odu  choroby pojechać na posiedzenie 
Egzekutyw y Soc. M iędzynarodów ki R obo
tniczej, odbyw ające  się obecnie w  Zurychu 
o czem zaw iadom ił Egzekutywę te leg ra 
ficznie.

O negdaj nadeszła do tow. Diamanda 
odpow iedź :

„E gzeku tyw a zasyła serdeczne życze
nia pow ro tu  do zdrowia**. De Brouckera, 
Adler**.
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Straszliwa klęska bezrobocia w b a r 
dzo nieznacznej mierze interesuje obecny 
rząd. Cała m ądrość  stanu polega

na odwracaniu oczu od tego zagad
nienia.

Jedyną  form ą pomocy, jaką rząd u- 
znaje, jest dostarczanie Funduszowi Bez
robocia po  „zjedzeniu" przezeń rezerw  
— środków  na płacenie zasiłków dla bez
robotnych ; z tej pom ocy jednak korzysta 
mniejsza część oficjalnie za re jes trow a
nych robotników  bez pracy.

Wszystkie obliczenia w ładz  na prze
zwyciężenie bezrobocia w drodze u rucho
mienia w arsztatów  pracy — okazały  się 
bajką. Roboty  budow lane ruszyły zale
dwie w rozmiarach nieprzekraczających 
po ło w y  robó t budow lanych z r. 1929. 
W e wszystkich gałęziach przem ysu p ry 
w atnego, nietylko bezrobocie nie maleje, 
ale — przeciwnie — wzrasta. Kryzys tak 
dalece sięgnął do pods taw  życia g o sp o 
darczego i tak zubożył ludność Polski, 
że naw et M onopole P aństw ow e zmuszone 
zostały  do niezmiernie do tk liw ego dla ro 
botn ików  ograniczenia dni pracy (do 4-ch 
dni na tydzień w M onopolu  S piry tuso
w ym ).

Niezwykle ciekawego m aterja łu , 
s tw ierdzającego istotny stosunek rządu 
do kwestji nezrobocia — dostarcza o s ta t 
nie spraw ozdanie z działalności Funduszu 
Bezrobocia za rok 1929. Spraw ozdanie to 
w yróżnia się. od  spraw ozdań  poprzednich 
obfitością m ater ja łów  i sumiennością ich 
opracow ania . Dzięki porów naniom  s to 
sunków  za cały okres 5-cioletni działal
ności Funduszu Bezrobocia już na p ie rw 
szy rzut oka m ożna skonstatować,

jaką ew olucję w  kierunku Lewjatana 
odbył Rząd

w stosunku do zagadnienia bezrobocia w 
ciągu minionych 4-ech lat 1296— 1930.

Z norów nania liczb pobierających za
siłki i korzystających z pom ocy  doraźnej 
bezrobotnych łącznie szczególnie w  latach 
1925 —1926 i 1929 wynika jaskrawo, jak 
dalece rząd inaczej trak tu je  sp raw ę p o m o 
cy dla bezrobotnych w obu tych okresach. 
Podczas, g d y  w  r. 1926 więcej niż podw'ój 
na liczba, bezrobotnych pob iera ła  zapo
mogi z państwowej akcji pom ocy d o raź
nej, w porów naniu  do liczby pob iera ją
cych zasiłki u staw ow e — w końcu czer
wca r. 1929 pom oc doraźną zniesiono 
W praw dzie rząd prowadzi jakąś akcję p o 
mocy poprzez samorząd}' i w o jew ódz
twa, w idać jednak, iż jest to  akcja tak m i
zerna w  swveh rozmiarach, obstawiona ty 
loma ograniczeniami, że w rezultacie n ie
ma się naw et czem pochwalić, d latego też 
żadnej statystyki się nie ogłasza.

W praw dzie znakomicie się . podniósł 
stosunek pobierających w odsetkach za
pom óg ' ustaw ow e — ale w tern chyba ani

za g rosz  niema zasługi obecnego rządu, 
ustaw a bowiem  o zabezpieczeniu na w y 
padek  bezrobocia uchw alona została w r. 
1924 przez Sejm i

dzięki Sejm owi robotnicy dotychczas 
z dobrodziejstw ustaw korzystają.

Rząd poszedł po linji n iezw ykłego  
„oszczędzania" na pom ocy dla bezrobo t
nych. O dy  w  r. 1926 wydano z funduszów  
państw ow ych, podatkow ych 43 milj. z ło 
tych na zapomogi doraźne — w  r. 1929 
w  pierwszem półroczu  w ydano 2,4 milj. 
zł., zaś w r. 1930 w ydaje się jakieś kwoty 
na pom oc w ojew ódzką i za pośrednic- 
tw em sam orządów , a le  ukryw a się je wsty 
dliwie, nie mając najwidoczniej czem się 
chwalić wobec roootników.

Polityka p. P rys to ra  spotyka się z 
wielkim aplauzem ze s trony  „Lew iatana".

Pisaliśmy już n iedawno o polityce 
rządu obecnego w zakresie robó t publicz
nych. W arszaw a, k tóra w latach silnego 
wzrostu bezrobocia (1926 — 1928) za tru 
dniała na robotach publicznych powyżej 
4.000 robotników w miesiącach letnich 
uzyskała od państw a k redyt na 1,006 ro 
botników. Inne miasta o trzym ują  na ro 
boty publiczne również bez porów nania 
mniej, niżby było  potrzeba.

Rząd chwali się, że udziela pomocy 
dla częściowo pracujących. Ze sp ra w o 
zdania jednak Funduszu Bezrobocia w yni
ka, że są to wydatki niezmiernie skrom ne. 
Dość stwierdzić, że w r. 1299 korzysta ło  
z zapom óg robotn ików  częściowo p racu ją 
cych 494. Jest to niezmiernie m ało, a jeśli 
się po rów na tę liczbę z liczbą częściowo 
pracujących w edle statystyki G ł. U. St., 
wyniknie jasno, że jest to  pom oc abso lu t
nie niewystarczająca.

W  świetle tych liczb i faktów, po 
4-letniem doświadczeniu w tym zakresie, 
jasnem się staje, iż obecne władze, rząd 
dzisiejszy, nie chcą spraw ę bezrobocia 
pod innym kątem widzenia, załatwić.

Nie urzejmują w ładz rozpaczliwe od
ruchy bezrobotnych,

wyrażające się w manifestacjach k rw aw o 
zazwyczaj się kończących. Nie w zruszają

BERLIN, 24 sierpnia. (P A T ).  W  dniu 
wczorajszym na zebraniu stronnictwa k on
serw atyw nego  w Bremie minister -Treyira- 
nus w ygłos ił  przemówienie, w którem 
między innemi poruszył spraw ę w ystąp ie
nia sw ego  w dniu 10 sierpnia za rewizją 
granic polsko-niemieckich. Przemów ienie 
to, -oświadczył T reyiranus, w opinj. za
granicznej w y w o ła ło  tak g łośne  echo, p o 
nieważ świat cały zdum iony był, iż p rzed 
stawiciel narodu  bezbronnego nie licząc

m em orja ły  i przedstawienia organizacyj 
zawodowych. Nie obchodzą zagrożone ist
nienia dziesiątków tysięcy pozbawionych 
pracy ludzi, pędzących swój ciężki żyw ot 
w najstraszliwszej nędzy.

Zapomniane są obietnice
daw ane w okresie w ojny polsko - rosy j
skiej robotnikom , iż będą w  swojej N ie
pod leg łe j  Ojczyźnie zabezpieczeni i u- 
chronieni przed g łodem  i nędzą 1

, j ! *
W  dniu 23 stycznia 1930 r. weszta w 

życie nowela uchwalona przez Sejm do 
ustaw y o zabezpieczeniu na w ypadek  bez
robocia z r. 1924 — rozszerzająca d o b ro 
dziejstwa ustaw y, — t. zn. zabezpi iczenie 
robotników od bezrobocia, najpóźniej w 
rok od ogłoszenia noweli, i

na w szystkie zakłady pracy,
niezależnie od liczby zatrudnionych ro b o t
ników. M inęło z gó rą  pół roku i w ciągu 
tego  czasu zdołano  uczynić tylko jedno, 
t. zn. objąć przez Fundusz Bezrobocia za
k łady  zatrudniające 5-ciu robotników, in
ne zakłady, t. j. zatrudniające od 1 do 
4-ch robotników  (włącznie), dotychczas 
przez F. B. objęte nie zostały.

Czemu należy przypisać taką pow ol
ność w wykonaniu przepisów znowelizo
wanej ustaw y ubezpieczeniowej ?

Nie uczynione dotychczas zostało  nic, 
aby p rzygo tow ać tę d on ios łą  sp raw ę  jarzez 
F. B. M am y p ra w o  mniemać, że dzieje się 
to, a właściwie nic się w tej spraw ie nie 
robi, z w yraźnego  polecenia o rganów  
zwierzchnich M inisterstwa Pracy i Opieki 
Sjaołecznej.

Zapow iadam y, że zorganizowani za
w odow o

robotnicy nie przejdą spokojnie nad 
tą sprawą do porządku dziennegó.

U staw a obowiązuje i Fundusz Bezrobo
cia, musi ją w term inie  praw em  przew i
dzianym zastosować i w y k o n a ć !

Robotnicy zatrudnieni w zakładach, 
w których pracuje od 1—4-ch, muszą zo
stać objęci przepisami u s t a w y !

A. Zdanow ski.

się z brakiem sił  w  rym  narodzie, miał o d 
w ag ę  g ło śn o  wypowiedzieć to, co odczu
wa. Wj dalszym ciągu przem ówienia mini
s te r  podkreślił ,  że rokowania nad  planem 
Y ounga pow inny by ły  rozpocząć, się o rok 
wcześniej niż to nastąpiło . Dziś już pozy
cja delegatów  niemieckich w obec przed
stawicieli m ocarstw  wierzycielskich b y ła 
by zupełnie inną, jaonieważ delegaci N ie
miec m ogliby liczyć na silne poparcie, 

—o —

Nowe wysławienie Trcviranusa.
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„K O P E R N IK " „M A R Y S IE Ń K A " Dziś Premiera.
Największe arcydzieło świata niemajace sobie równego p. t.

T ^ i T  I  3E 6 J E C  T U  <^4  G r  I
reżyserji genjalriego Fritza Langa w roli głównej PAWEŁ R CHTER. Arcydzieło o niebywałej wystawie, 

tr. ści i technice. Początek w sobotę i niedzielę o godz. 3-ciej, w  inne dnie o godz. 4-tej._______

Tajemnica 4000 karabinów maszynowych
w Czechosłowacji.

/
PRA GA, 25. 8. W  czeskich m agazy

nach w ojskowych od lat przechow uje się 
|00() karabinów  maszynowych, których 
historja jest kłębkiem tajemnic w o jsk o 
wych i kupieckich. Ostatnio prasa  nie
miecka doniosła, że w Pradze jakaś t a 
jemnicza spółka dokonała  wielkich zaku
pów broni. W  związku z temi w iad o m o 
ściami ukazały się w niektórych dzien
nikach czeskich a r ty k u ły  o sprzecznej ze 
sobą treści co do właściciela tych k a ra 
b inów  oraz czynników, które je nabyły. 
„Lidoye N oyiny", o rgan  zbliżony do cze
chosłowackiego m inisterstw a sp raw  za
granicznych, og ło s i ły  o losie tych k a ra 
binów niezw ykły  komunikat.

W edle tego  komunikatu, karabiny te 
są w łasnością arm ji  czechosłowackiej, p o 
nieważ jednak w ładze w ojskow e uznały  
je za n iepotrzebne — poszukuje się n a 
bywcy. W  1926 r. zgłosił  się jakiś Com- 
m endntore  G., W ło ch 1' z narodzenia, k tóry  
tw ierdził,  iż pozostaje  w  dobrych  s to su n 
kach z jednenf z europejskich państw  p o 
łudn iow o - wschodnich. Państw a tego  nie 
wymienił,  jednak zaopatrzył się w  ofi
cjalne polecenie nabycia broni. Cenę u- 
s talono na 5 rriiljonów lirów, z czego 3 
miljonów lirów państw o to miało prze- 

* kazać do .Rzymu. W  istocie kwota ta zo
s tała  przekazana, a bank, k tóry  pienią
dze ‘to  o trzym ał,  nazyw ał się p o m p a ty 
cznie „S spirytu  soneto" .  Ponieważ ów 
C om m endan to re  G. winien był tem u b an 
kowi 4 miljony lirów, przeto  przekazaną 
kw otę zaliczono na poczt tego  długu . 
Interes z b ronią  wziął w  łeb, a 4000 k a 

rabinów maszynowych pozosta ły  w a rse 
nałach czeskiej armji. O w o południow o- 
wschodnie państw o zrezygnow ało  z pre- 
tensyj dochodzenia swoich p raw  — z m o 
tyw ów , znanych tylko jego rządowi i 
C o m m endan to re  G.

U płynęło  kilka lat. W  r. 1929 C o m 
m endantore  G. poznał pew nego  Czecha, 
k tóry  twierdził,  że jest oficerem w stanie 
spoczynku, i u trzym uje  dobre  stosunki 
z czeskim ministrem w ojny , przyczem w y 
raził niepokój z pow odu  m agazynow ania 
owych 4000 karab inów  maszynowych. —- 
D ało  to  C om m endato re  G. znowu asum pt 
do podjęcia interesu. W  tym  celu u p o 
ważnił on ow ego  Czecha do zakupna 
broni. O kazało  się jednak, iż ten był 
hochstaplerem , nie służył wcale w armji 
czeskiej i nie u trzym uje  stosunków  z m i
nistrem wojny. Zanim jednak to  wyszło  
na jaw, dwaj obcokrajowcy, W ęg ie r  i 
W łoch , p rzebyw ający w P radze podjęli 
się finansowania tej imprezy i a conto 
dali tem u Czechowi 250.000 koron cze
skich. W edle opinji władz, obcokrajow cy 
ci sw ego  czasu finansowali kontrabandę 
broni, w ykry tą  ko ło  St. G o tthard .  Ów 
hochstapler po otrzym aniu  pieniędzy znikł 
bez śladu. A 4000 karabinów  m aszyno
wych czekają na nową transakcję.

H istorja  ta, podana  przez ,,Lidoye 
N oyiny"  jest bardzo tajemnicza. Nie u- 
lega wątpliwości, iż w  związku z tą b r o 
nią odbyw ają  się jakieś machinacje, u- 
p raw iane przez W ło ch y  i W ęgry .  T o  też 
spraw a ta zwraca na siebie ogólną u- 
wagę.

„Palais de Danse-Bristol“
Kierując się myślą przew oiliiią sjworzenia 

w clzisjejszej dobje niepomyślnej konjunktury 
—gospodarczej — placówki rozrywkowej odpo
wiadającej wszelkim wymogom wytwornej pu.- 
liLirzności Iwowskjej, a zarażeni dla wszyslkCIi 
dostępnej, olwjera z pocza.tkiem września b. r. 
znany w naszeni mieście ze ,sw‘ej mjclalywy i 

4'irzedsiębiorezośei |j». Zygmunt Z ehngut, w łaści
ciel przedsiębiorstwa resaturaryjno- hotelowego

W A R S Z A W A , 25-go 8. (Teł. wł.). 
Na miejsce płk. Józefa Becka, dotychcza
sow ego  szefa gabinetu  Min. Spr. W ojsk , 
m ianow any został szefem gabinetu  m ajor 
A dam  Sokołow ski, do tychczasow y oficer

Bristol'1 w salach speejainje na len cci wybu
dowanych na .I. piętrze realności przy ul. Le- 
gjonów 21 .Palais de Rance- Br,.,|ol'' 'połączo
ny z pirąWcIziwym barem  am erykańskim . Pięknie 
i z artystycznym smakiem  u ra d z o n e  sale, p ie r
wszorzędna lorkjsslra jazzbandoit-a oraz fachowe 
barowe siły am erykańskie dają rękojmię, iż ,,Pa- 
Plais de b an ce11 skupiać będzie w swych salach 
elitę towarzystwja. hołdującą Terpsydhorze.

w Nin. Spraw- Woish.
do zleceń Min. Spr. W ojsk.,  do tychczaso
wy zastępca szefa gabinetu Min. Spraw  
W ojsk., płk. Feliks Kamiński został m ia
now any  oficerem do  szczególnych zleceń 
1 M mistra Spraw  W ojskow ych.

13 międzynarodowy Kongres
spółdzielczy we Wiedniu.

W IEDEŃ. 25. sierpnia, (Pat.) Dziś iprzedpołu- 
'djniąm otwarty tu  został 13-ty międzynarodowy 
kongWss współdzjeliCizy, w którym  bierze udział o- 
koło 600 delegatów ze wszystkich krajów  E uro
py a także i z Rosji sow :e.ckiej i całego sze
regu krajów zamorskich. Pjer\v'sze posiedgenje 
otworzył prezes międzynarodowego związku1 spół- 
jflziieliczWb były  pirenijer fjnilandkki Tmrfier. F 
kanclerz Renner witał kongres imieniem au
striackich zrzeszeń spółdzielczych.

VIEDEK. 2a. sierpnia. (Pat.) Bawiąca we 
W iednju (delegacja na międzynarodowy kongres 
spłdziejiczy ułożyła wczoraj na mogile E duarda 
Milewskiego, kooperalysly i bojownika x:i 
wolność). smarłego w roku 1010 wienief: z szar- 
1'fami o barwach narodowych w im ieniu związku 
spółdzielni spożywców i polskiego tow arzy
stwa kooperatystów. Nad grobem przemawiali 
tow. Chrysłowski ze f.wowa oraz kpi. lnlen- 
ider z Warszawy.

Z kraju 3 świata.
TORUŃ. W skutek (Unieważnienia poprzednich 

wyborów Rto rady  miejskiej, w mieście. Podpwryu 
pód Toruniem  odbyły sję wczoraj tam  ponowne 
wybory. Zgłoszone zostały trzy listy: \V . 1 ‘(N a
rodowa /JemokKRR) NNr. 2 (Jedność gospodar
cza i R |r . 3 (właścicjele nierudiomoścji). Listy 
Nr. 1 i 3 zblokowały się, uzyskując, razem  7 
mandatów, Lista Nr. 2 zdobyła i i  mandatów 

LONDYN. Lotnik angielski kapitan Barnard 
wystartował dziś o godzinie 6-lej pano z 'aero- 
dlromu Lympne w celu dokonania lotu do Tan- 
geru bez lądowania.

Z K RA J U  W I E C Z N Y C H  M E P O K O J O W

BUENOS AIRES. 25. sierpnia. T a t-) W edle 
informacji z pogranicza Peru do powstańców 
peruwiańskich dołączyć się m ia ły  rzekomo wfs*’- 
iS tk ie  szkoły wojskowe oraz kilka .pułków.

Zmiany na stanowiskach

Feliks Coionder,

p‘rezyd'en t mieszanej komjsji pojsko- niemieckiej 
na Górnym Śląsku zgłosił w sekretarjacie Ligi 
rsnrodów swtoją dlymi..ję. Stosownie do umowy 
na stanowisku’ swojem, które piastował od! roku 
1022, pozostanie jeszc,ze do lipica najbliższego 

roku.
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Śmiercionośny statek powietrzny,

w pożarze którego zginęło 11 osób a dwie zostały ciężko poparzone.

Niebywała katastrofa lotnicza.
W  ostatnim num erze podaliśm y k ró t

ki te legram  o okropnej katastroife, której 
u leg ł czeskosłowacki aeroplan, o b s łu g u 
j ący linję komuni kac j i  pasaże rsk ie j  m ię d z y  
P ragą  a Bratiślawą. Szczegóły tego  Wstrzą 
sającego .wypadku, w którem  poniosło 
śmierć 11 osób, są następujące:

Statek w pad ł  ko ło  lg ław y  w strefę 
burzy, w obec  czego był zm uszony lądo 
wać. Przypuszczają również, że runął

ugodzony piorunem
i już ogarn ię ty  płom ieniam i spadł w  ś ro 
dku wsi na cegielnię, gdzie przebiwszy 
dach, u leg ł eksplozji. Pożar objął cały 
budynek . P rzyby ła  straż pożarna  ugasiła  
ogień, poczem przystąpiono do w yd o b y 
w ania nieszczęśliwych ofiar. Z 13 p aJ 
sażerów

zw łoki czterech były  tak zw ęglone,
że nie można by ło  rozpoznać ry sów  tw a 
rzy. Dziewięciu w ydoby to  jeszcze żyleych, 
ale w tak  straszliwym stanie, że zmarli 
tuż po  przetransportow aniu  ich do szpi
tala w Igławie.

Tylko jedna osoba, prof. Kraus z 
Litomierzyc, doznał lekkich obrażeń.

Architekt z Berna, AAiiller, k tóry  wraz 
z synem znalazł śmierć, wsiadając na lo-

„D iło “ d o n o s i :
,,W związku z podpaleniem stert  p. 

Lubom irsk iego  w H orodence, dnia 20. 
sierpnia br. policja przeprow adziła  sze-

tnisku w Bernie do aeroplanu, odezw ał 
się żartobliw ie do  s y n a :

— Jeżeli statek runie i zginiemy, to 
ty będziesz winien. Zawsze bowiem przy 
nosisz mi pecha.

JAK OCALAŁ AGITATOR KOMUNI
STYCZNY ?

T uż p rzed  odlotem  fa ta lnego statku 
z Pragi p rzybył na lotnisko praskie a e ro 
plan z Niemiec^ z fdó rego  w ysiad ł między 
innymi 30-lełni mężczyzna. Ponieważ pa
p iery  jego nie by ły  w porządku, żandar- 
rnerja poddała  go  przesłuchaniu. P asa 
żer  podał,  że nazywa się Abraham  Biel- 
kowski i że w Polsce za komunistyczną 
p ro p ag an d ę  został skazany na 5 lat w ię 
zienia. Z d o ła ł  jednak uciec do Niemiec, 
skąd obecnie przyby ł,  aby  udać się na 
Słowaczyznę, gdzie ma odbyć się zeb ra 
nie kom unistycznych ag ita to rów . Zwró-i 
cono się następnie1 telefonicznie do n ie
mieckich w ład z  policyjnych o informacje, 
skąd nadeszła odpowiedź, że osobnika 
ow eg o  m ożna puścić na wolność albo za
wrócić do  Niemiec. W obec tego  pozw o
lono Bielkowskiemu na dalszą p o d ró ż ;  
ten atoli w ostatniej chwili zrezygnow ał 
z lotu do Bratislawy i w rócił  do Niemiec, 
przez co uniknął s trasznego losu.

reg  rewizyj i a resztow ań  — g łów nie  
w śró d  młodzieży. I tak :  p rzep row adzono  
rewizję i a resz tow ano : Paneczew skiego 
Kornyła, jego  b ra ta  Jarosław a, OJejkę

Rom ana, Semeniuka Stefana, uczniów 
gimn., Jakóba i W łodzim ierza  Sileckich, 
Banduraka W łodzim ierza, 14-letniego skau 
ta, Pere jm ę  Stefana, stud. filoz., Dorożyń- 
skiego Lubomira, s tud1. medec., Serbyń- 
skiego Romana, funkcjonariusza „P ro -  
św ity" ,  gdzie policja skonfiskowała.. .  „ tró j  
ząb, śpiewnik ,,S u rm a" ,  p ryw atną kores- 
pondeńcję  i jeden egzem plarz am er .  „Si
czy", Stuapę Iwana, Berezowskiego Iw a
na, H ołyńsk iego  M ichała i C ham ow a Ja 
rosław a, gimn. abso lw entów  oraz szereg 
skau tów  - nowicjuszy. Aresztowanych 
p rzetrzym ano przez kilka godzin na p o 
licji i po spisaniu p ro to k o łó w  w ypusz
czono ich na wolność.

P rzep row adzono  również rewizję w 
pryw atnem  mieszkaniu U hryna  M ikołaja, 
dyr. Ukr. Pow . Kasy, a Babija Wasyla, 
p rak tykan ta  O. S. K. przesłuchiwano dw a 
razy.

O prócz tego  aresztow ano Juźkow a 
T eo d o ra  z Potoczysk, k tó rego  za trzym a
no na policji".

Po  wypuszczenia z więzienia stryj-* 
skiego na wolność Stefana O chrym ow icza“ 
i P io tra  G rera , k tórzy  w  śledztwie p rze 
siedzieli trzy i pół miesiąca, za trzym ano 
jeszcze: Juljana” H oszow skiego  i Wło-ł 
dzimierza Serednickiego ze Stryja, Iwana 
Butkowskiego ze Skolego, Iwana K ow al
skiego ze S trzałkowa, M. Szyjana z Go- 
szewa i W asyla Dubiwa z Polanicy, pow. 
Dolina. W szyscy oni siedzą po d  zarzu
tem należenia do U. O. W.

Czego nleu/olno w Rosji.
W  plrezydjum Cik a rozpatrzony został p ro 

jekt noweli, dotyczące] służby dyplom atów so 
wieckich poza granicam i państwa. Między in- 
nemi, ipjrojekt przewiduje, ie  tylko |w wypadkach 
wyjątkowych, kiedy n ie zachodzi absolutnie ża- 
dnycji wątpliwości, co do komunistycznej Ipra- 
Wowierności sow';,e)ck;ego dyplomaty, może on 
pozostawać na placówce zagranicznej, dłużej, ruż 
tjrzy lata. Żona i  dzieci .sowieckiego dyplomaty, 
wysyłanego zagranicę, będg pozostawały W Rosji.

Zabjth i „św . Inkwizycji"
W  miejscowości Cuenza, położone) w od

ległości 130 kilom etrów  odl Madrytu, postanowio
n o  przeprowadzić gruntowny remont starego ko
ścioła Santa C(ru'z. W  tym pelu zaangażowano od
powiednią liczbę wyspecjalizowanych pracowni
ków.

W łaśnie zajęci byli odnawianiem  Jednej ze 
zmurszałych ścjan, gdy kilkanaście cegieł1 runęło 
z łoskotem na ziemię. Ppzez k ilka chwil nie nie 
było w idać: w kościele podniosła sję chm ura 
pyłu  l  fcurzu, przysłaniając* oczy pracującym.

Po jakim ś czasje dóppero, gcfy kurz opadł, 
zobaczono w mitrye otwór, przez który widać 
było komnatę, wypełnioną kościotrupami.

Rozpoczęto, ryeez prosta, dochodzenie,. Nie 
trwrało ono zbyt długo i dało w rezultacie naj
prawdopodobniejsze w yjaśnienie ponurej zagadki.

W edług wszelkich danyjch, zamurowane ko
ściotrupy są to szczątki ofiar inkwizycji, — 
nieszczęsnych ..hep etyków “, „n iedow iarków ", 
.czarowników dó tej strasznej wtrącano komnaty, 
gdzie wśród* kości swytch poprzedników um ierali 
z głodu i piragnjenia.

Przy bliższych oględyjnach tej. kostnicy doko
nano jeszcze jedtnego posępnego odkrycia.. M iano
wicie w ścianach były zrobione (Specjalne otwory, 
p rzez które sprawtey lprzyglądiali się  mękom, jakie 
przechodzili nieszczęśliwcy, skazani pa-zeż „Świę
tą  Inkwizycję",

Dalsze aresztowania i rewizje wśród Ukraińców.
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Hale targowe w  Nowogródku.

Nie bijcie dzieci!
W  dużym dom u na przedmieściu, czy 

w  ubogiej chałupie żyje za setkami drzwi 
robotniczych mieszkań tyleż sam o setek 
nieszczęścia i nierozumu. Setki ojców ro 
dzin, jeżeli mają stałą  pracę, przynoszą 
swoim  żonom  co sobotę  kilkanaście z ło 
tych, które mają starczyć na jedzenie, 
opał.  ubran ie  i na odrobinę radości w 
kinie. Najśmieśniejszy w ydatek  codzien
ny, jak reperacja  kuchni,' no w e zelówki, 
s tłuczona szyba w oknie mają ten cały 
budże t  robotniczej rodziny w yw rócić! I 
cóż dziwnego, że w  setkach tych rodzin 
robotniczych, tak m ało  miejsca zostaje w

sercu dla dzieci, które w tych ciężkich 
w arunkach  w egetu ją  ?

Już sam a nędza jest zaiste okrutną 
nieprzyjaciółką dzieci. A ta  nędza zosta
wia jeszcze w sercu rodziców tlejącą pod 
pop io łem  iskierkę miłości dla dzieci.

Ale jest inny w ró g !

W rogiem  tym  jest alkohol,
który  opanow ał rodziców. Trzeźw y o j
ciec lub m atka m ogą być także tw ardym i 
i okrutnym i, ale jest to  w yjątkiem , n a 
stęps tw em  zwyrodnienia i d ługiej okru- 
nej nędzy. W ódka może zrobić zwierzę

Z. W O JN A R O W S K A .

J a k  me kijom"
W  związku z umieszczonym dziś a r 

tykułem pit. „Nie bijcie 'dz;eći“ zamiesz
czamy piękną nowelę Z. Wojnarowskie], 
jako przedruk z pism a ,,Sp'ólnota“. (.Red.)

Kończy się pochm urny, rozm okły , 
zimny dzień jesienny. N ieruchom e jest  ni
skie, szare niebo i rozpostarte  nad  p o 
lem, jak g ru b a  w ilgotna płachta. Lekka 
m g ła  na dalekim horyzoncie, a czarne 
kośce w ierzb  stoją nad d ro g ą  obojętne, 
bezszelestne ,głuche. Grząska, b rudna  dro  
g a  wlecze się przez pole, skręca do m a
łego  lasku brzozow ego, wypełza zeń le
niwie, znów wlecze się parę staj, a p o 
tem  tonie  w  bajorach.

Nad d rogą , niedaleko lasku, n iew y
soki krzyż drew niany z m ałym  C hrystu- 
sikiem. Krzyż ma sobie pod łużne  szczer
by  i dziury w ypróchniałe  jak rany, a 
C hrystusik  jest zczerniały od deszczów 
i taki sam obojętny, n ieruchom y, g łuchy  
jak w ierzby  nade d rogą . U stóp krzyża 
parę ciężkich głazówr, k rąg ław ych , w y 
g ładzonych  dżdżami i wichrami, sp o jo 

nych z ziemią mocno, jak koniec drogi 
z mrokiem, jak m rok z jesiennym wieczo
rem.

Tak me bijom!... T ak  me bijom!...
Spłoszona niespodzianym szelestem 

w rona  p o derw ała  się z ramienia krzyża.
—  T ak  me b ijom  !... T ak  me bijom !... 

i jeden z g łazów , ten, jakby lżejszy, jak
by  mniej k rąg ły , trzęsie się cichutko od 
szlochu, od ciężkiego, g łębok iego  szlochu.

—< I m atula me bijom, i tata, i Kuba, 
!i Kaśka i pan nauczyciel, i wszyscy, 
o laboga — wszyscy.

Olaboga...
G łaz  porusza się, w ydłuża, i teraz 

wierzby m o g ły b y  poznać, że to  Szymek 
klęczy na rozm okłej ziemi, że, to  zwija 
się w kłębek, kuli się z żalu, to  znów go 
ten żal tak rozsadza, że się prostu je , ra 
miona wznosi i ręce wyciąga pew no do 
tego  Chrystusika, zczerniałego na wich
rach i słocie. M og łyby  wierzby poznać, 
ale wierzby są teraz obojętne. Ń a wiosnę 
pozw alały  Szym kowi brać gałęzie na fu 
jarki — na jesień, g dy  wszelki śpiew się 
kończy, milczą.

P rostu je  się Szymek z żalu, a może 
i dlatego, że go  sine plecy bolą, bardzo

naw et z mężczyzny lub kobiety o n o r
malnych uczuciach. W szak w stanie pi
jaństw a popełniają  dorośli najohydniejsze 
zbrodnie przed oczyma swych dzieci.

Nieraz z takiego dom u zam ieszkałe
go  przez b iedaków  słychać straszliwe g ło 
sy. Bolesne łkania gw ałtow nie  t łum ione, 
rozdzierające serce krzyki, że chciałoby 
się zatykać uszy! T o  g ło sy  bitych dzieci. 
G d y  zapytasz dozorczynię, zamiatającą 
przed bram ą, co też na Boga żyw ego  się 
s tało, otrzym asz praw ie zawsze obojętną 
odpow iedź : ,,K łopo t z temi ludźmi, Józef 
z d rug iego  piętra znowu bije dziecko. 
Pewnie się upił. Cóż na to poradzić...1* 
A tymczasem z g ó ry  słychać przeraźliwe 
g ło sy  b itego dziecka, mieszające się z 
g łosam i życia wielkiego miasta.

Czy wolno ci pójść dalej, jak gdyby  
nic się nie s ta ło  ? Czy wolno ci nie zw a
żać na tę niedolę dziecka? Jakże czę
sto uszy tw oje  są g ł u c h e !

Kiedy już ten Józef z d rug iego  p ię
tra  zbije swoje dziecko tak nieludzko, 
tak okrutnie, że naw et g łuche  uszy i zi
mne serca sąsiadów  tego  nadal znieść nie 
mogą, wówczas dopiero  donoszą do p o 
licji. Z jakimże skutkiem ? W  sądzie d o 
staje ojciec najczęściej „ su row e u p o m 
nienie", bo nasze miłe ustaw y pozwalają 
rodzicom na niezbyt przesadzone fizycz
ne karcenie. W ściek ły  z pow odu  sk o m 
prom itow ania g o  przed ludźmi i z p o 
w odu  straconego  czasu, w raca nasz J ó 
zef do d o m u 1 i bije sw oje  dziecko z p r a w 
dziwą wściekłością.

Co robić, kiedy rodzice biją i p o 
niewierają dziećmi ? Pierwszą regu łą  ludz
kiego serca jest,

nie znosić tego  spokojnie!
O d razu dążyć do tego , ab y  m ały  tnę-

bolą i chcą jakiegoś pora tunku. W y p r o 
s tow ał się, w yciągnął ręce, widać g o  t e 
raz wyraźnie :  brudniejszy  od jesiennej 
drogi, rozczochrany jak gałęzie wierzb, 
mniejszy od  krzyża, większy od  C h ry s tu 
sika. P oznałaby  g o  zapewne traw a, na 
której się w ylegiw ał w lecie i, gdyby  
i teraz  zległ na niej, w yciągnęłaby  trochę 
żaru z obo la łego  ciała, ale t raw a  zgniła 
i tylko jakieś resztki rdzaw o brudnych  
zdziebeł patrzą się w ystraszone z nad 
skrajy  drogi. Niebo też Szymka nie pozna, 
bo to  jest inne niebo, niż tam to, po któ- 
rem  spacerow ało  słońce od rana do w ie 
czora. W szystko  jest inne, tylko sińce 
na ciele takie same, taki sam ślad czyichś 
pazu ró w  na policzku i guz na czole.

Szym ek p rzys iad ł na piętach, w su 
nął ręce w rękaw y kapoty, podniósł do 
g ó ry  kudła tą  g łow ę i tw arz  czerwoną 
od  płaczu, patrzy  na krzyż wysoko, je 
szcze wyżej, nigdzie...

Po szturm ie szlochów przyszedł sp o 
kój. Po policzku płynie jeszcze łza, a 
czerwony nos z chlipaniem wciąga p o 
wietrze, ale powieki nie kurczą się już 
p o d  nap ływ em  ciężkich łez, i myśli są 
w y -a fn e  jak obra ty

(C. d. n.).
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Rynek w  Krośnie.

Magistrat i kanieniczaih wspólnemi sitami
gnębią biedaka,

czennik natychm iast został zwolniony od 
ba tów  swych dręczycieli. Nie wystarczy 
zawołać policjanta, należy wnieść donie
sienie do m agis tra tu  i do sądu, należy 
stracić naw et kilka godzin, aby obronić 
bezbronne dziecko, należy na zg rom adze
niach! i w  p rasie  piętnow ać jawnie i o tw ar 
cie w ynaturzoną . zwierzęcość rodziców , 
k tórzy  biją nieludzko swoje w łasne dzie
ci 3

Najpiękniejszą nagrodą  za obronę 
dziecka jest spojrzenie w oczy dziecka 
szczęśliwego. Jest  w tych oczach dziecię
cych tyle wesołej czystości, tyle rozkosz
nego  szczęścia, że czasami w pros t  z rozu
mieć nie można, jak m ogą znaleźć się lu 
dzie, spotykani przez nas na ulicy, k tó 
rzy m ogą bić dzieci. Kto pozwala, żeby 
jasne oczy dziecka zamgliły  się bolesne- 
mi łzami wskutek bicia, ten staje się 
w spó łw innym  niedoli dziecka. Dosyć jest 
nędzy  w  dzisiejszym świecie, żeby ją m n o 
żyć poniewieraniem dziecka przez n ie
pom nych swej ludzkości rodziców

9pei do 00. Bernardynów.
Wygląd m urii okalającego podwórze klasztoru 

O jców ’ od ulicy Watowe), pozostawi: pod1 wzglę
dem estetycznym  dużo do żyozenia. W yprawa na 
całym m urze odpada, przez co oszpecony został 
widok ulicy. Sądzę, że w skarbcu - •Czcigodnych 
braciszków znajduje sję jeszczg tyle -gro siwa, by 
uporządkować m ir ,  t. j. zam ienić zwietrzałe cegły 
na  nowe i cały m ur wyprawić, przez co zostanie 
wykonany czyn godhy naśladowania, ponieważ d;l 
się zatrudnien;e k;lku beziobotnym m urarzom  
oraz podniesie się estetyczny wygląd uljcy śród
mieścia.

Prze oliodze it.

Pułaptra m przechodniów.
Pułapkę na przechodniów toleruje magistrat 

pt'zed; firmą<p'. St. Tkacza p rzy  ulicy Hetmańskiej 
na chodniku. W tern najruchliwszem miejscu, 
tuż obok przystanku tramwajowego, na wąskim 
chodniku, wystaje z niego płyta Jakiejś nakrywy, 
o k tórą zawadzają oheaJEtmi przechodnie, traćą 
równowagę i padają. Byliśmy właśnie .św.adka- 
n n  takjego n;ebezp;ecznego upadku dnia 21 bni. 
przez jakjegoś stai>zego pana .który galą dłu
gością padłszy n a  bruk, n ie  mógł sję z Hjego pod
nieść o własnych siłach.

Czy nie należałoby usunąć tę przeszkody 
jalcnajprędzej, skoro — jak m ożna jsię przeko
nać — wypadki takie w lem mjejscu zdarzają 
się po kilkanaście razy dziennie? A podobno 
już nie raz z różnych stron zwracano władzom 
magistrackim  uwagę na tę zdradziecką pułapkę.

Ważne dla emigrantów
Sndykat Emigracyjny w szybkim tempie roz

szerza swą dzit ałność społeczną. Oprócz sieCj 
b iur Syndykatu, rozsianych na terenie wojewódz
twa Poleskjego j Wołyńskiego, uruchom iono w 
sierpniu  szereg Odidzialów ;l Agentur w woje
wództwach: TarnopolskLem, Stanisławowskiem i 
Lwowskiem.

Now7e Oddziały powstały. Lwów, W iśnio- 
wieckich 4; Staujstawów, 3 -go Maja (gmaCh ko
ła P. 2. K ); Tarnopol, Konarskiego 1; P rze
myśl, P lac Legjonów i  Czortków, Kolejowa 30-1.

Agentury: Rzeszów, Kolejowa 12; Sambor, 
Ul. Spytka z Molsztyna 3; Stryj, Mickiewicza 41; 
Kołomyja, Jagiellońska 19 a.

Biura Syndykatu Emigracyjnego, udzielają e- 
m igrantom wszelkich informa, jyj, oraz bez żad
nych opłat wyrabiają wszelkie dokumenty, po 
trzebne na wyjazd, aż do paszportu zagrań; cz. 
nego włącznie.

Pan Marek KaYol, dobry ])an wjelki pan. a 
co najważniejsze bogaty pań, — niech mu się 
dobrze dzieje, njech m a Jeszcze więcej...

Powiedziano sob;e tak w W ydz. teehnjjtaio- 
budowlanym świetnego Magistrali) i postano
wiono pójść mu na irękę. Chce pan Karol wyrzu- 
cić Biedaków - lokatorów, to trzeba m u w lem 
pomóc, bo pocóż ma dziadów' u siełne trzymać. 
Znany już pośrednik od zdobywania mieszkań 
w domach miejskich Osada też potrzebnie za
robić.

Dlatego komisja techniczna magistratu w 
ntjiesiąeu lutym na staranie p. Karola orzekła, 
że należy natychm iast ‘delożować oll.cyny w jego 
rea ln o ® ” przy ul. Teatyńskiej 9, zaś d|rupja kom i
sja mieszkaniowa <pji'zyd)zjeliła (p. Karolowi dla 
tego pięknego celu blok T. idOmlów' p rzy  ul A r
ciszewskiego. Każdy z członków tych komisy] 
zrozumial to ptrzec;cż, że taki kapitalista i taki 
bogaty pan, nie może wkładać parę tysięcy zło
tych w konieczną naprawę sufitów' dla żebraków - 
lokatorów. Jeżeli m a już włożyć pieniądze to 
p rzecjeż niech mu się 10 opłacj. Zrolii się nowy 
smil, m ieszkanie sję pomaluje, schody aasmai- 

Puje, dach załata i dzięki temu generalnemu re- 
mentowi uwolni się tego btednegi kapitalistę 
trochę od podatków, a  trochę zwiększy m u się 
czy:nsz. Kamienica jest ładnie położona jarzy ul. 
Teatyńskiej. blisko centrum , z dwóch mieszkań 
o pokoju z kuchnią, o podstawowym czynszu 
po 20 koron, zrolii się 3- pokojowe m jeszkante z 
kuchnią 1 komfortem w postaci w'yw>daiego wy
chodka i  wanny. W  remontowanej tym sposo

bem kamienicy, uje stojącej już pod osłoną o- 
chrony lokatorów', weźmie się za mieszkanie! 
po 300.— zł. miesięcznie za trzy lala z góry i 
wszystko w porządku. Niech m a biedaczek, m ó
wią sobje panowie z W ydzjalu iechnfciZinego

A dotychczasową lokatorzy', ludzie przeważnie 
'b iedni m ają być przeniesieni do budynku magi- 
Jiralu . w którym mieszkanie najskromniejsze od 
powiadające zapotrzebowaniu kószlute 96 do 108 
złotych

Kwota taka .stanowi ti większości tychże ro 
dzin calomiesięczny zarobek.

Nu mieszkania m agistrack;e czekają setki 
bezdomnych pracowników', któi^zy podlania wnie
śli pczeii laty. a których nje bierze-się pod 'uw a
gę, ale ofWy zadość uczynić żądaniu kamjfemeSJhika 
chcącego pozbyć się biedaków bez straty dla sie
bie w drodze delożowania donni, są mieszkania 
magistrackie do dyspozycji.

Sądzimy, że prez. m iasta zainteresuje s ię  tą 
spirawą.

Dodać należy, że p. Korol, któremu Magistral 
idzie na rękę, sam nje respektuje zarządzeń- * 
nakazów7 magistrackich. Mianowicie: ustępy w 
tej realności, z których korzystała i lokatorzy 
budynku frontowego, nie mającego być opróżnio
nym — znajdują się w tak okropnym stanie, że 
wprost niebezpieczeństwem jest z nich korzystał. 
Sam właściciel, wprowadzając się do irontoWe:sp 
budynku zainstalował dla \siebje w m ieszkaniu 
klozet l łazienkę, a ustępy dla lokatorów, mimo 
kilkakrotnych nakazów' malgistraclkicn, d'o,vćhczas 
nie maczył ctoć naprawić:

G r r o e ł i  o  ś c i a n ę . , .
Postulaty ura.ednikcw.

\ \  dn. 19 b. ni delegacji. Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Urzędników Pańsiwowyclr Rz. p . 
została przyjęta przez m inistra Składkowskiegn.

Przedmiotem audjenc.li były sprawy: pań
stwowej pomocy lekarskiej, ilość etatów' i awan
sów w adm inistracji ogólne] oraz zapomóg i 
godzin nadliczbowych.

W  -zakresie pomocy lekarskiej delegacja do
magała się wydatngo zwiększenia kredytów na 
ten cel w budżecie' Państwa, zaprzestania w lej 
dziedzinie stosowanego na szeroką skalę systemu 
oszczędnościowego, odbijającego się w n iesły
chanie uiem ny sposób na zdrowiu urzędników, 
oraz unormowania sprawy leczenia zapobiegaw- 
czegn urzędników prowizorycznych przez źawar-

■cje odpow;edlfic;li umów z Zakładam i Tlbezpie- 
czeń Pracowników Umysłowych.

W dalszym ciągu delegacja zwróciła uwagę 
m inistra na n;ew'spółui;emie małe możliwości 
awansowe urzędników adm inistracji ogólne], co 
zwłaszcza boleśn;e dotyka urzędnjków niższych 
stopni służbowych oraz specjalnie krzywdzi — 
ze względu na lata służby — urzędników woje
wództw południowych.

W  końcu delegaicja wysunęła postulat oddziel 
nego traktowania w budżecie piaństwa sprawy 
zapomóg i godzin liadliązjbowych oraz cypla- 
ean ie wynagrodzenia za godziny' nadobowiązkowej 
pracy wg. zasad ustawy o czasie pracy w prze.' 
myślę i handlu.
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Od platonicznych uchwal Rady Egejskiej
należy przejść do czynu.

W sprawie potrzeby zalesienia Cesarskiego lasku.
Już nieraz przypom inaliśm y interesowanym 

czifanikoni t. j. Wojewódzkim organom w oso
bach inspektora lusowego ł konserwatora, oraz 
Magistratów; o ' po trzeb; o wykonali i a zupełnie słu 
sznej uchwały Rady m jej sklej, która już przed 
kilku laty domagała się zales;en;a ,,Cesarskiego 
lasku1' wytrzebionego podczas wojny światowe! 
w barbarzyński sposób.

Cesarski lasek lub jak nazywano go za cza
sów apstrjackich ,, Kejser\v;dd“ Jest obecnie w ła
snością greeko-katolick;ej Metropolii i zalesienie 
je  j okolicy może nastąpić dopiero po kupnie Jej 
Magistrat. Więc. aby od1 platonicznej uch\\*aly 
Rady miejskiej przejść do pięknego czynu, należy 
wszcząć pertraktacje o kupno tego gruntu, który 
n ie m oże znów być (ceniony za wysoko, bo tnie‘po 
siada wartości z tej prostej przyczyny, że nie 
m ożna tam budować wskutek braku ciśnienia

Wody oraz niemożliwości tirzadzenja stlnlzgm.
Sądzić należy, że obecny zarząd m iasta nie 

zhpgtatelizuje głosów lobywatelskich i postara się, 
o v lawienje do luulżelu gminy na następny .rok 
odpowiedniej kwoty na wykupno ,,Keiserwaldiu>“ 
by z wiosną roku następnego przystąpić do re a 
lizacji uc-ljwały Rady mj«jsk;ej, któafl wjdżjiała 
w tej akcji początek urzeczywistnienia. projStlif 
stworzenia jiasa zieleni, mającego okalać I .wów, 
zgodnie z zasadą im i 1;l o projektowaniu; mnast. 
Między howjcm Wysok;em Zamk.-em a park: cm 
Łyczakowskim uiusj Jow slać część tego pasa, jak 
’prze\viduje to projekt regulacji i rozbudowy 
Lwowa.

Czas więc najwyższy jest aby od słów przejść 
do czynów!

Łyczaków iau / n •

Nieszczęście zawsze czyha
TRFGTCZNE ZDERZENIE MOTOTYKT OW-

W czoraj popołudniu zdarzył się na 
•szosie, prowadzącej z Drohobycza do Truskawc.a 
tragiczny wypadek najechania Jednego motocyklu 
na drugi, co pociągnęło za sobą śmjcrć jednej 
osoby, dirugą zaś ofiarę zderzenia w ciężkim 
stanie przewieziono do szpitala w Drohobyczu.

2 Drohobycza kio Truskawca jechał n a  p ierw 
szym motocyklu A braham  Fried1, urzędnik z 
Borysławia, zaś na drugim  motocyklu dentysta 
■echnik Sch.rejer, z Drohobycza. Zn nim  na tył - 
nem siedzeniu sjcdzjała żona Frieda Edka. Obok 
leśniczówki motocykl k :erowany przez S€hreiera 
wjechał całą siłą na pierwszy motocykl. Skutki 
tego zderzenia były straszne. Edka F ried  spadła 
z tylnego siedzenia, uderzając, głową o bruk i 
poniosła śm ierć na mjejscu. Drugą ofiarę wypa
dki! Scbreiera odwieziono do szpitala w  D roho
byczu. Mąż tragiicznje zm arłej, Abraham Fried, 
odniósł kontuzje na calem ciele.

Powodem wypadku było podobno to, że h a 
mulec motocyklu odmówił posłuszeństwa

MASZYNISTA WYPADŁ Z POCIĄGU-
Gdy pociąg osobowy, zdążający w" kierunku 

Worochty znalazł się na skręcie między Podieś- 
niowem a T-atarowem prowadzący pociąg, maszy
nista Majewski z iii;estw;erdzonej diotąd przyczyny 
spadł z parowozu dto P rutu, uderzając Igłową o 
skałę.

Towarzyszący .Majewskiemu palacz zatrzyin.d 
bezzwłocznie pociąg i przy pomocy podróżnych 
przeniósł nieprzytomnego Majewskiego do w a
gonu*.

Pociąg* ruszył następuje w dalszą 'drogę do 
Worochty.

Istnieje słaba nadzieja utrzym ania Majews
kiego przy życju.

NA DRODZE DO BRZUCHOWIC-
Onegdaj rano na gościńcu między Lwowem 

a Brzuch o wica mi obok sanatorjum w Ilołosku 
Małero autobus, jadący do Brzoehowiei z 8>pasa
żerami, w pobliżu Sanatorjum w Ho isku Ma-

Podstacja elektrowni „Grodekc< w Gdyni. łem wskutek pęknięcia osi przedinijcb kół p rze
wrócił sję dnem do góry. Dw;e osoby odniosły 
lekkje rany.

P02A R  TARTAKU- 
STANISŁAWÓW 25. 8. (Pat). W' nocy z 23 

na 21 bm. nad ranem  powstał pożar w  tartaku 
M ajera Hallera w Zarzeczu (pow. Bohorodlczany). 
pożar strawił urządzeń je tartaczne w raz zmaszy- 
nerją, dom urzędniczy, oraz 2.000 m. kw. m ate- 
rjału  tar łącznego. Szkoda wynosi około 260.000 
zł. Przyczyna pożaru na razie nieustalona.

—O—

Dostatecznie niedostatecznie...
Sprawa --tawiania istopnj za naukę w szko

łach dyskutowania jesl obecnie przez sfery peda
gogiczne l wkrótce oprze się o m inisterstwo. 
Przeciwnicy stopuj wskazują na to, że stopień za 
naukę stawiany n ie jest z jpunktu w idzenia uKżnja 
nigdy sprawiedliwy, że uczeń czuje się  upośledzo
ny i  w ten sposób wzmaga się  w nim  poczucie 
braku sprawiedliwości. Pozatem stawianie stopni 
często opiera się na sympatjach i antypatiach 
nauczyciela, że tru d ®  jest określić dokładnie, 
dlaczego odpowiedź zasłużyła na t. a  nie na 5, 
że pozatem w szkołach gdzie stopni niema, n a 
uka nie idzie gorzej, a  może nawet lepiej.

Zwolennicy stopni wykazują, że na podstawie 
stopni, slawianych w ciągu roku, daje się usta
lić czy dany uszeń robi postępy, fizy też nie, że 
dobry’ stopień jest swego rodzaju nagrodą za do
b rą  naukę i  że nigdy wskutek stopni n ie  docho
dziło do a waii tur. Były awantury, ale wskutek te
go, że nauczyciel był słabym pedagogiem. Ta 
ciekawa dyskusja 's tanow ić będzie w rezultacie 
jjodisiawę do wydania przez ministerstwo prze
pisów w sprawje stopni.

—O—

Szyb kopami, wosku ziemnego
w Borysławiu.

i
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Ksiąrki szkolne WW" dla szkół powszechnych i średnich poleca: 
K s i ę g a r n i a  L u d o w a ,  Lwów ul. Szajnochy I. Z.

Na raty ty lk o  d la  cz łonków  Z w iązków  Z aw o d o w y ch  za p o ś w ia d c z e n ie m  Z arząd u ,  
P rzy jm u je  się w szelk ie  z am ó w ien ia  n a  książki d la  sem in a r jó w  i szkół h an d lo w y c h .  —  Z a m ó w ie n ia  z p row inc ji  

I u p ra sza  się n a d s y ła ć  m ożliw ie  jak n a jp ręd ze j ,  ce lem  szybk iego  za ła tw ienia .
U w a g a !  K S I Ę S A R N I A  L U D O W A  otwarta codziennSis bez przerwy.

Rozmowa na czasie.
M iinster: „Pan  skradł.  Muszę to p a 

nu wreszcie powiedzieć. T rzy  miesiące 
milczałem, ale teraz nie mogę już dłużej, 
wszystko wskazuje na pana".

Urzędnik (ze spojrzeniem porozumic- 
w aw czem ): „Ja nie ukrad łem . Kto to 
twierdzi, musi w pierw  udowodnić. T w ie r 
dzi więc pan, panie ministrze, bezpodsta 
wnie ! Nie kradnę, nie kradnę zarów no tak 
jak nie kradną inni“ .

M inister: „Nie, nie, nie chciałem nic 
powiedzieć. Ale musi pan zrozumieć, że 
coś musi się stać. Cała Europa mówi o 
tern, cały świat wie o tern, cały świat 
śmieje się z nas. Ale świat nie powinien 
się śmiać, gdyż potrzebujem y kredytu 
św ia ta '1.

U rzędnik : „Co ja jestem tem u wi- 
en ? Nie m ogę tu nic poradzić".

M inister:  „Co ma się więc s tać?  Jak 
'm o żn a  złodziejstwa zrobić nieistniejące?

U rzędnik: „One są naw et n iedostrze
ga lne" .

M inister:  „M am  już! C i, 'k tórzy tw ie r 
dzą o tern, zostaną zaskarżeni, p rzedew - 
szystkiem prasa. W  jakim celu m am y n o 
wą ustawę prasow ą ? Niech gazety  u d o 
wodnią, że złodziejstwa zostały dokonane. 
Niech więc pan skarży, mój kochany, g a 
zety, a tern sam em  złodziejstwa zostaną 
jako nieistniejące. Brylantowy pom ysł,  t e 
raz jest sp raw a załatwiona. A więc niech 
pan skarży, mój kochany".

U rzędnik : „Jeśli sądzi pan, panie m i

nistrze, że skargi nic nie będą  kosztować, 
gdyż gazety nie tylko będą skazane, ale 
płacić będą również koszta, a nasze będzie 
zwycięstwo. (Z uśmiechem pew nego  zw y
cięscy:) „Ale mój aw ans powinien już 
raz n a ’ wyższe s tanowisko nastąpić#.

Taka  rozm ów ka w swoim czasie zda
rzyła się w Rumunji. Była akuratnie zm ia
na na stanowiskach ministrów, i w nocy 
przed tą zmianą, jak sobie moje niektórzy 
przypom inają , ustępujący ministrowie w 
dosłow nem  znaczeniu tego  s łow a nape łn i
li swoje kieszeni pieniądzmi z kas pań s t
wowych. G dy dowiedzieli się o tern nowi 
ministrowie rozpoczęli śledztwći, w sza
fie jakiegoś wysokiego biurokra ty  znaleźli 
karteczkę, na której napisany był pow yż
szy djalog. U rzędnik ten w spó łpracow ał z 
ministrem nie tylko w urzędzie, ale miał 
ministra w ręku, a zanotowany djalog 
miał mu przynieść pomoc, g dyby  pew n e
go  dnia ów m inister przeciwko niemu 
w ystąpił.  Ale ani ministrowie, ani urzędni
kowi nic się nie s tało , a tylko prasa miała 
k łopoty . W  jakim celu s tw orzono nową 
ustaw ę prasow ą ?

Jeszcze raz ustaw a ta w ykazała swoją 
niewinność. U ra tow ała  ministra i u rzęd 
nika. Naturalnie, w danym w ypadku i 
tylko w ew nątrz  krain. Ale świat „wie o 
nas"  i „śmieje się. z jnas". Kto musi św ia
tu dopiero  dziś opowiadać, co znaczy s ło 
wo Rumunja. R um unja jest nie tylko s ło 
wem, ale jest pojęciem, jest kompleksem.

Ognisty kur szaleje.
TT Dziewjęm ikadi kolo .Bóbli-kj. oneigdlaj o go

dzinie 8-mej wjeezorem podpalono dwie slrely 
koniczynv, wartości -1.G00 zt. na folwarku1 Jana 
Szeptyckiego. Obie slerlY spłonęły zupełnie.

Szkoda wynosi 1.000 żł. PoliJją p|rzęyp#sz,eza 
że podpalenie (o jesl dziełem terrorystów  z U.
O. \Y.

W Krotoszynie kolo Lwowa, spłonął wczoraj 
w nocy dom "Józef a Brodzkjego. Poszlaki wska
zują. że podpalenia dokonała K. O. W.. K ro
toszyn bowiem zamieszkują sami Polacy.

TY Suchowoli koło Gródka Jajg. Wczoraj przed
południem dzieci, hnwjąicy .się zapałkami spo
wodowały poza*r, który pochłonął kjlka zabu
dowali.

N ieostrożni obchodzenie się z ogniem było 
przyczyną wielkiego pożaru, we wsi iiomnnów 
pow. li obrębili ego. Ogień powstał w domu PG- 
kolaja Fryniowjezn Łkiry .spali 1 sję doszczelnić, 
wraz z 10-ma budynkami gospod,arskieini jego 
sąsiadów. Szkoda wynosi około JO.ono zł.

—O—

D z iś  j f  Godz. 22.°°

w Padjo f26 s i e r p n i a  \

1  „P raw da o Ro
ić  binsonie Cruzoe"

Repertosr kia lwowskich.
TPO.Lf P11 m dźwięków™ Trubadurzy New 

Yorku Rrodway niełady) i Tygodnik dźwięk. 
lMc|ra.

GASlNO: „Symfonja zmysłów" oraz „ Białe 
piekło".

OT11\IKHA . ..Pokusy Broadwayu '.
FATAMORGANA: ..Maski Iśrwina Reinera" o- 

raz „W  pom roku nocy".
GRAŻ.YNA: '„S k rzyd ła1 (Wings).
„ BART SłKNl\ A : '„Nibelungł",
LENA: .Aw antura arabska w ę(ł. roli Louis 

TYolhein. ' *
KOPLR.Nl K „Nibelungi".
OAZA- Grob.owieic, miłości.
PAN ..13-|v pirzY-srt^ly (pokusy żyHfa).
PAŁACE- ,. ilęczcinniice" (film dźwiękowy).
PASAŻ: Naszyjnik Ramony oraz O honor Ko

biety.
PROMIEŃ: „Jak powstaje człowiek".
STYLOWY: ,,Robinson w dżungli" ( 'Userje 

razem.
. S PL E N D IT : ..Dziki .człowiek".

POIECHA Georg Ranerofl w olwarle karty o- 
rnz Rill i Bali jako Iotniay.

— O—

leszcze z dziejów głupoty ludzkiej.
l-ióżne błazeN kie rekordy, które weszły obe

cnie w modę, nje są, jak się okazuje, nowością.. 
Bo 0(0 jak ripowiadóją pism a .angielskie, już w 
roku 1815 pewjen londyński jjiiekarz założył się- 
o 50 luntów, że potrafi przez 1 żłgodb.m istać bez
ustannie na’ jedne] nodtze. Poczyniono wówfeźas 
liczne zakłady, 1 eic,z .godzina za godziną upływały, 
a piekafż stał ,jeszsze ciągle niewzruszony. Po u- 
pływie 8 godzin piekarz był już bljskj omdleniu, 
wobec czego jego przeciwnik zaprójfenował mu 
wypłatę p« owy nagrody rezygnując z -reszty za
kładu. T en jednakże by ł zawzięty 1 pomimo 
spływającego zeń oftfkie potu stał _.cłolej. \T 
tej ‘ krytycznej ichwilj zakład; spadły o(> przeciw
1. Piekarz jednak wytrzymał; zemdlał ddplei-o 
w trzy minuty po upływie ustalonych 12 godzin 
— porczem odwieziono gó do domu1 w tryumfie — 
na taczkach. Głupota ludzka nje p,otruli nic no- 
weąo wymyśleć.

— o —

Pościg za tejemniczymi pasażerami.
STWISLATYOTT. 35. siojunia. (Pai.) V nory 

z 2.'5 na 21 b m. zauważono piod powiatową 
komendLą Jnnlicjl lpaństwow‘e.1 w Skoiem około 
godziny 12-tej kilku ]u'd[zi, których zachowanie 
ig.się. było podejrzane. Na wezwanie .pol^Ji za- 
jczęli. oni mejekać. TY pośtiglu przychwycono Mie
czysława IMiefciHzka, z n a n e *  włamywacza ze 
iafeibora, przy którym znaleziono rewolwer ; 
Snarzędzia używane zazwyczaj przez w łam y
waczy. Reszla zbiegła. \Y tym samym ̂ czasie  
włuwSui się jacyś osobnicy do kancelarii adwo- 
kala Spitzera, położonej \v odległości okoto 100

mep-ów od pow. kom. poi. państw.
O zdarzeniu powjadómiono natychm iast s ą -  

.stiednie -posiejnfriki jpol. państw; 'wskulek c-zclgo po
sterunek w Lubjeńca.ch wezwał •przcjeżdżaląCi- 
droga podejrzano aulo do zatrzymania się. Ttnno 
Idiku strzałów .samochód pom knął .v Stronę Stry
ja, gdzie zatrzymał się wskutek defektu. Dwie 
osoby jadące samochodem zbiegły, zaś właści
ciel i kierowca (Sam ochodu, którym okazała się 
nutodorożka, Jakób Rotenstraueh ze Lwowa zo
stał przydrzymany i odstawiony dó Skolego. 

—o—
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Życie Podkarpacia.
KAŁUSZ.

Fatalna gospodarka „Tespu“ w Kałuszu.
Gdy w 1921 roku ,,Tesp“ wydzierżawił od 

,rząd[u państwową kopalnię ,soli w ' Kałuszu, stale 
słyszeli robotnicy od1 nowych gospodarzy, że im 
się  n ie  opłaca to przedsiębjto r stwo, a zwłasz
cza sól kuchenna.

Jednego ty lk o  nic mogli zrozumieć robotnicy: 
na co wydzierżawiono salinę, co „Tesp" spowo
dowało db takiej ofiarności, że zrobili laką wiel
ką łaskę, dla państwa i społeczeństwa, 1 wzięli 
na sielije ta k ą  ogromną „kulę u nogi“, jak kopal
nia soli w Kałuszu. Nie wchodząc W sam kon
trakt dzierżawy, ile „Tesp“ płaci rządowi za 
tę „kulę u nogi'', czy u je  dopłaca państwo jesz
cze do swego przedsiębiorstwa tym ofiarnym do
brodziejom, ale przecież robotnikowi dlziś nikt 
nie jufmiał, czy n;e cheja ł wytl umączyć dllacuego 
,.Tesp" tę „kulę u  nogi" (raczył przyjąć na swole 
ofiarne barki.

Robotnicy bylj zmuszeń: długotrwałymi strej- 
kam i dawać odpowiedź * kierownictwu kopalni, 
że tu Coś nie iw (porządku, że nie sam a „ofiarność" 
„Tesp' kierowała przy wydzierżawieniu saliny.

Ale że człowiek nie jest wieczny, więc i 
kierownictwo tutejszej kopalni zm ieniło się, po 
robotnicy .przyjęli z zadowoleniem, w przekona
niu. że stosunki na kopalni zm ienią się na lep
sze.

, Nieszczęście chciało, że W tym pzasie spal-.ł

się diach na dwóch panwiacn soli kuchennej z 
niewiadomej przyczyny. Pozątem panwie są w 
bardzo dobrym sianie, jak i budynki, kominy, 
kanały. Chodzi tylko o nakrycie, po za połowę 
pieniędzy asekuracyjnych pobranych przez „Tesp* 
można należycie uskutecznić.

Tymczasem p. dyrektor ‘ątkiewiez dąży do 
zlikwidowania wogóle produkcji soli kuichennel 
na tutejszej kopalni, co uważamy za obowiązek 
podać do wiadomości wszystkim obywatelom po
wiatu Katuskjagio, a w pierwszym rzedżt e Radzie 
gminnej m iasta Kałusza.

A jakie .skutki mogią z tego Wyniknąć, lo 
chyba pam iętam y dobrze chociażby z czasów 
wojny światowej. ” t

Natomiast, my robotnicy, pracujący n a  pit. 
kopalni 1 jako obywatele, protestujem y przeciw 
zlikwjdowan,-u produkcji soli kuchennej na tut. 
kopalni, i wzywamy obywateli powiatu Kałus- 
kiego do poparcia nas w tych dążeniach.

Zaznaczamy, że swego Czasu także jeden z 
p. dyrektorów zamiast poważnie pertraktować z 
delegacją, plótł głupstwa i  przez błahostkę byli 
zmuszeni robotnicy strejkiem  zm usjć p. (dyrektora 
do rozumniejszego gadania.

Ażeby to znowu nie powtórzyło się, p1. dy
rektorze Kątkiewicz!

Dezerterzy życia.
(y.) Wczoraj przedlpołudbiem W mieszkaniu 

przy ul. Zamarstynowskiej 1. 26, zatruła się ly- 
solem 30- letnia urzędniczka Mar ja  B u tach . 
Wezwane Pogotowie rat. odwiozło ją do szpitala, 
gdzie desperatka niebawem zmarła. Powód1 sa 
mobójstwa n a  riazie nieznany.

W ' ub. niedzielę trzy kobiety targnęły się na 
na swe życ-je, zaś jeden piłodzieniec popełnił sa
mobójstwo. Był lo 18- letni Tadeus., TracŹewice, 
żarn. pyzy ni. Dwernickiego 1. 15, u swego 
dziadka Mikołaja, który z" nieznanego powodu 
powiesił s]ę na futrynie. Lekarz miejski dtr. Ka- 
sparek polecił odstawie zwłoki d'o Instytutu m e
dycyny sądowej.

' 18- letnia Elii Edel, zam. przy ul. św. Anny
l. 6 usiłowała popełnić samobójestwo przez za
bulcie się gazem świetlnym. W  stan;e nieprzyto
m nym  odwiozło ją  Pogotowie rat. db szpitala.

Józefa Dolna, w realności przy jak M ichała 1. 
3, skoczyła z balkonu III. piętra na plodwórze, 
doznając złam ania obu nóg. Powodem desperac
kiego kroku, była zawiedziona miłość, t

W  ul. Zamarstynowskiej. rzuciła się pod wóz 
tramwajowy nr, „5" Janina Kasprzakówina. Des
peratka' została jednak odtrącona na bok, dbe 
znając bolesnych kontuzji. Odwieziono ją  do 
szpitala.

|  N A D E S Ł A N E  |
(Za tę  rubrykę R edakcja nie odpowiada).

Wanda Majewska
LEK A R Z O E N T Y S T A  

p o w r ó e l ł a
i ordynuje Fredry 9. od godz. 11 — 15.

Uduszone niemowie na cmentarzu
(y). Karol Poebdlek, zam. w Mągjięrówtee, bia  ̂

Wiąc ub. niedizjel: na cm entarzu Łyczakowskjm 
znalazł pomiędzy grobami ukryte pudełko ,\V 
którem znajdowały się zwłoki noworodka. W y
słany n a  miejsce post. Rusek stwierdził, że dzie
cko to zostało wpierw- uduszone, popzem pod
rzucone na cm entarzu. Szyjka niemowlęcia by- 
ła owinięta sznurkiem, którym  je uduszono.

Przybyły na miejsce lekarz miejski dr. Szenker 
nie zdołał ustalić jak drugo zwłoki leżały w 
krzakach i. jakiej płci był noworodek. * Pole
cił przeto odistawić zwłoki do Instytutu medycyny 
sądowej.

Płaczący obraz

Matki Boskiej.
BUKARESZT, 2 5.8. — W czoraj rozes.ła 

się tu wiadomość, że w p ewnym dbmku w dziel
nicy Obor jest db widzenia cud: płaczący obraz 
Matki Boskiej. Tysiące ludz: Wdbło się na miejsce 
cudu i powstał tu tak wielki natłok, że wiele 
dzieci zostało rozdeptanych. Policja, żandarm e
ria i straż ogniowa m usiały przybyć n a  m iej
sce, by utrzymać porządek.

Niebawem dowiedziano się bliższych szcze
gółów o cudownym obrazie. Należał oh do cho
rej staruszki Katarzyny George, która eodźennje 
pirzez kilka go d ^n  m odliła sję db obrazu, prźed 
którym stale paliły się dw;e świece. Ostatniej 
nocy staruszka ta widziała w śn;e anioła, który 
oświadczył jej, że Matka Boska wysłuchała jej 
modlitwy i udziel t jej zdrowia i bogactwa.

Gdy zbudziła się, natychmiast uklękła przed 
obrazem  i  znowu m odliła się k ;lka godzin. Spoj
rzawszy na obraz, zobaczyła dwie łzy w oeźaćh 
Matki Boskiej. Jak obłąkana wybiegła staruszka 
na ulicę i krzyczała: „Ona w ysłuchała m nie! 
Ona wysłuchała m nie!" Razem z nią wybiegł jej 
syn, opowiadając krzycząco o cudzie, Jaki s ię .  
zdarzył. Sąsiadki udały się do m ieszkania i 
wszystkie podziwiały cud. \Y;eść o tern rozeszła 
się natychm iast po mieście.

Ponieważ żądny zobaczenia cudu tłum ludz
ki, który tłoczył się przed m ieszkaniem , wybił 
szyby i zagrażał zdemolowaniem domu, cu
downy obraz umieszczono przed domem, tak, by 
wszyscy mogli go widzieć, N atychm iast pirzed 
obrazem ustawiono mnóstwo świec. Przyszli k s ię 
ża i rozpoczęli njepirzerwaną mszę. W m iędzy
czasie władze świeckie i  duchowne rozpoczęty 
badhnie cudu, które doprowadziło do niespo
dziewanego wyniku. "

Świeże świece, które staruszka codziennie 
rano zapalała przed obrazem, m iały za długie 
knoty. W skutek tego topniała zewnętrzna po
włoka farby olejnej; dwie krople spłynęły aku- 
ratnie w miejsca, gdzie znajdowały się oazy 
i  zastygły. Krople te wyglądały rzeczywiście, 
jak łzy. ' i

Gdy tłumowi doniesiono wynik badania, przy 
ją ł on to z pomrukiem. Gdy jednak księża po
twierdzili że chodzi tu tylko o złudzenie w zro 
kowe, ludzie rozeszli się" rozczarowani.

Jak widać z tego potęga ciemnoty ludzkiej, 
mimo wjzku rad ja i aeroplanów, Jest jeszcze 
wielka. '

! i — O —

Rybaczki Gdyńskie idą i rybami na targ.
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REPERTUAR TEATRU 3IALEGO.
W torek, godz. 8. „Czarujący emeryt".
Środa o 8 „Czarujący emeryt".
Czwartek o 8 „C zarująca emeryt".
Piątek o 8 , ,Czarujący emeryt".'

—o —
Z TEATRU kom unikują nam : Olpłjalne o- 

Utwarcie sezonu pod' nową (dyrekcją nastąpi w 
Teutrze W ielkim we wtorek dnia 2. 'września. 
Wieczór ten wypełni „H alka1 w obsadzie z "te
norem  Opery warszawskiej p. S(. Gruszczyń
skim w partji Jontka. Dzieło Moniuszki otrzy
ma nową inscenizację w opracowaniu i wyko
naniu p. St. Jarockiego. Nazajutrz po wieczorze 
inauguracyjnym usłyszymy /zc sceny 'ł’eatru W iel
kiego „Toseę" Pulcicjnjego z p1. l.uurą Kochań
ską v partji tytułowej. Partneram i jej będą a r
tyści pp1. Kazinijerz Czarnecki i dyr. Zygmunt 
Zaleski. Przy pulpicie p. Elgizzjo Ma.ssinj.
’ l TEATR ROZMAITOŚCI "(przy ul. Hutow - 
skiego) w stąpi z inscenizacją wspaniałe! p o 
wieści Józela Conrada- Korzeniowskiego ujęła 
p rzez Leopodla Schillera w 22 .scena,cli.

TEATR- MAŁY. Ujrzymy |ii komcdję Carpen- 
te r‘a „Papa kawaler". Dekcyaicjc dla tej nowości 
przygotowuje p. SI. Jarocki.

— O—
..COLGSSEUA1 tdawny T eatr Nowości, Od1 

dnia 23. b. m, gości w 's a l i  J e a iu i Colos,seum 
przy iii. Słonecznej I. 23 yewja warszawska 
]!od kierownictwem Jerzego Sickierzyńskiego. ce
nionego dyrektora lealrów w Polsce. N'a czele 
zespołu figuruje p. Warta. Morawska, ŁwijftzdU 
teatrów warszawskich. Reszla zespołu skl.adla sję 
ze znanych nazwisk jak: Zosia Dunanowiska', 
Ala Kidawska, NYł. Nowicka, J. Janisówna, E. 
Nowowiejski, d. tłożewsk;, Z. Zadejko, AA’ład1. 
Niewęgłowski i inni. Przedsprzedaż biletów w 
kasie k ina "ppernik, a od1 6 wierz. 'przy kas;e 
Teatru Colosseum.

O—
DYREKCJA M K. E. zawiadamia, że z powo- 

d " rekustrukrji ul. Ponińsk;ojsje. a co za tem 
idzie utrudnj-enia przejazdu przez tę ulicę, au
tobusy miejskiej Ijnjj ..BKK i kursować
będą od dnia 20. sjerpnia h. r. do lczasu/ ukoń
czenia robol prze.z ul. Slryjską d!o . .Własnej 
Strzechy" a stąd z powrotem (przez ul. Slryjską 
do śródmieścia a  me przez ul Ponjńskiclgo ii 
św. Zofji,

— O—
ZGON >VY' I>ROI»ZE Z LETNISKA D<> DOMU- 

|05- letni Barujc.h Pjipel z,afcn. przy ul DominlC,ni
skiej I. 2., zachorował bawiąc na letnisku w 
JaremezU. Nje zwlekając wybrał się z powro
tem do Lwowa, by poddać się kuracji w domu. 
Po (przybyciu na dworzec główny Pjlpel zmarł 
'w le te ih . Wdy liieślj (go numerowi'.

ŻYWE NIEMOWLĘ W  K A N aM ś Wieczorem 
w ub. niedzielę lokator realności przy ul. Kr. 
Leszczyńskiego 1. 27, Bronisław Prism ak, u- 
słyszał płacz d jterka w olwofZe kanałowym. 
Powiadomiony (> tem komisariat 'wysłał na m ie j
sce post. I"yetę. który wezwał pogotowie straży 
pożarnej. Przybyli na miejsce strażacy, wydobyii 
p kanału niemowlę płci żeńsk;ej, zaś lekarz Po- 
gpiowia -rat. orzekł, że jesl ono- żywe 1 zdrowe. 
Noworodkiem zaop;0koWal się Aliojski korni,sar- 
jat, policja zaś wszczęła poszukiwania za niedb- 
szłą 2ziec.iobstVj.v.vnJą.. i

KTO SKRADŁ ZĘBY? Mar ja Łoposzewirż, 
zam. przy ul. Skaćbkowskięj I. i a, położyła swe 
złote zęby, wartości 70 zł. n a  deszerpłce, w 
podwórzu ńc.i realności Jakiś tootnik .skradł pro
tezę tę, wyrządzając w laścicjetec wje-le zm ar
twień.

CZYJE RZECZY 1 AA polb ji zde].o,iowano wo
łek  ,z pjeczywem, znalezjony w bram ie realność1 
przv ul. Sobieskiego, torebkę dam ską zawierającą 
ptrzybory toaletowe, torebkę dam ską z fotograf]; ą 
z podpisem (Jan: Czmera, ztualefcioną przez Jj. 
Porolesa, oraz dokumenty osobiste na nazwisko

Antoniego Kogzoctka znalezione urzez S. Kul- 
ę^ylckiego. ,

AEE&ZTOAAAMA I KRADZIEŻE. Anna 
Kamwf, ,zam. pyzy ul. Koralnickiej I. 2, donio
sła [jnoliicjl, że Jakiś ło.sobmk, włamał się do jej 
mieszkalna, skąd s'kiad'1 ztolą branzoletę, w ar
tości 250 doi., oraz 250 zł. gotówką.

Rózia AAYiniraUb, została aresztowana za
kradzież Mtegplre^ui z kw otą 30 44. ma szkodlę Sta
nisławy Zadorowjr^

Jacek Zaborowski dostał sję kio pireszlu za k ra 
dzież garderoby, wartości 270 zł. na szkodę 
Piotra GolakjewfSza.

Józel' Inglot został aresztowany za kradzież 
kieszonkową.

Bracia Jan i Michał Kochanjukowie zosla t 
osadzeni w aresząje jako poszukiwani za k ra 
dzież fprzez policję w Bóbree.

Niepylko Avc Lwowje trafiają -sję nietorlunne 
„skoki". Onegdaj w7 nocy włam ali .się Jacyś oso
bnicy do m ieszkania N. Trgicra, właściciela fa
bryki Ijkierów w Samborze. Po rozpruciu zewnę- 
blrznej płyty kasy ogniotrwałej domownicy spło
szyli włamywaczy, któ!rzy uciekając pozostawili, 
nożyce i latarkę elektryczna.

KIM ZAOriEKOAA AŁA SIĘ PGI.1fl.JA? AYtzo - , 
raj zostali osadzeni w areszcie: 1'rycferj.k G em -' 
babski, karany za kradzieże tym razem ,wcd- 
P n ą ł "  za oszustwo. Jó7ef Rcttig. I. buks, jako 
poszukiwany przez AAydział ś le d c z y , Izrael 
Grunwald, I.eja Rubinstein, Sabina Gruenteld, 
Sala UrLesep KLaiw Tjersteiki. Róz(a AAjllmjatTi 
Ska (iutlm an, beigia Beyg Jetli Dejker, oraz Ju .ko  
.Jaworowski ,za natarczywe żebractwo w7 ul. P l- 
lichowskjej.

Za włóczęgostwo przyti>ymano Józefa Al arka, 
Siefanję Kunjsz. i Józoiia Palaiijcę. zaś iMikolalg 
SztwcJiM, za pliyejazd pociągiem bez biletu.

KATASTROFA AUTgBUSA AA’ DRODZE DO 
BRZUCHO WIC. \ \  ul), niedzielę -pirzedipoł'."dniem 
w j pobliżu sanatorjuin w Ilotosku Matem, mi- 
tobits Al ar jo na Bobej’,a_ nr. 211). przewrócił się 
z pow oi u pęknięcia ; rzedniej ośj.

AATwnąprz aulobusu znajdowało się 8 osób, 
którzy doznali lic/.nyrh kontuzji i krami <jnia. -Ic- 
kiua ż jadac-yich Anna AATjjiasiawiez, ziani. w1 Ryn
ku 1. 2 iR  doznała zlanufnia obojczyka. b'ra,njsz- 
ka jMysiewiez, (ul. Krzywda 22';,' doznała zranie
nia na ręc.e, zaś L. (jeppeid (ul. Aj ł̂ecki-slglo 10' 
doznała kontuzji i zranienia. Ołiarom wypadku 
udzielono (pierw szaj p-omoey w1 sanatorium, po- 
ezem odwiezjono iii* do Lwowa.

I —O—

„Radosna twórczość" w Hołdo Bristol
P Zelmgjul, właściciel koszernej restauracji, 

liotelu ..Bristol", k tór, na fałszowaniu szam 
panów  doszedł do majątku Ci|jjĘiwii la była gło
śną' przeprowadza obecnie „sanację’ p-olegalącą 
na wydalaniu z pracy, starszydi pracowników. 
Palająa nienawiśiiją do klasy juracującej — szcze
gólny leuror u|iiąw ia len 'przedsiębiorca wobec 
pracowników należących do związku zawodo
wego. „Sanajor" ,z hotelu „Bristol" żapominą, 
że konstytucja w- Polsce gwarantuje wszysikini o- 
bywatelom wolność zrzeszania sję, i żc terror 
b p ze z  niego stosowany zasługuje na publiczne 
napiętnowanie.

NNadmienić lialuży, że przy rekcnstrukcji sal1 
Zehifgut m aterjały sprowadził aż z zagranicy, ze 
szkodą pila p-oi.skie/jo przemysłu.

Tak wygląda „ra lósna twórczość" w hotelu 
..Bristol"

— O—

Krwawe porachunki
y*. AA' Kuiiparkacli, leoto Jaw'orowta oiiegidlaj 

w nu3y zos“ ił zamordowany 55- dletni ’\'asyl 
Rriątui ojciec 5-g,i dzieci. -Aloialerca został a re
sztowany i odstaw jony do sądu. Powodem zbro
dni. były porachunki sąsiedzkie.

AY K izłówce koło S t r ^ o w a  onegdaj popołu
dniu jaki 0)?ryszek oddał strzał ze slrzetby 
pirzez okno, rani^MCiężko gospodarza Jana 
Ziembę. Postrzoiolisgo odwieziono w planie gro
źnym do szpitató. Na ślad opryszka m e nalrafita 
na mazie policja.

Wiadomości sporf 3we.
MISTRZOSTWA LIGI.

AA'arszawa: Czarni •— Leigja 1:1 R :0 ).
AATirszawa: L  K S. — AAdrszawJianka t i

(2 :0 ).
Kraków: AA aria — Cracoyuf 1:1 (3:1).
Kraków7: Garbarnia — Ł. T. S. G .t:l (0:0).

MISTRZOSTAAA K ł„ A. OKRĘGU LWOAASK.
Polonja (Przemy^lJ — Pogoń IR 3:3 (1:1),
Lech ja — Rewera (Stanisławów7) 4:2 (3:0).
Stryj. Pogoń — U kraina 2:1 (0:0).
Rzeszów. Bcsoyia — Janina (Złoczów). 3:0 

(2 :0).
Pogoń *— Ilasm onea 0:1 (1.0

PLA AA ACY POl.SCY ZWACIĘŻA.IT CZE- 
/ C.IIOAY.

AA: soliotę i n jadpelę rozegrano w AA ars za wie 
po raz czwnriy m ięd^narodow e spbfltanje C.ze- 
chosłowacja — Polska. Reprezentacja Polsk; od- 
niostji wbrew oezekiwanjom senzacyjne zwyeję- 
stwo Av stosunku 51 :50. Zawody stały na wyso
kim (poziomie, c.zego dowodtni jest spe.rog nowych 
rekordów Polskj i Czechosłowacji.

WIECZOREK MISTRZEM 1’OGJi'KI AA DZ1E- 
SIĘCIOBOJU.

KRAIsOAA". AA dniach 23 i 21 odbył się w 
Krakowie Idiziesięciobój o mistrzostwo Polski. Ty
tuł (mistrza zdobył AYiec.zorek (AAJlno) osiągając 
6224.00 pkt. prze Dobranowskim 'Pol.) 0(137.35 
pkt. i Wojlkiewrezem (AAjlno 5085.32 p.kl 

HASAIONEA — LEC 11.1 A 110:131. A\ dniu 
wczorajszym odbył sję na Swite i Imejsz pływacki 
pomiędzy dirużynanii llasm onei — I.cciijI, za
kończony z w y  jętwem llasm onei w  stosunku 
1 10:131.'

Program radjowy.
AA'1'OREK. 20. sierpnia.

11.58. oy^iiał czasu z Obs. Astron. ; hejnał 
z \A"iezy .Marjackicl. t

12.0:i. Koniocrl z płyl ig'i«mofonow;y 0 .
17.35. „Radjoki onika" wyigtosj djr. Alarluu Się- 

powski, (Tir. z Warszawy).
18.00. Konecn orkiestry P. R. (Transin. z Wa.r- 

szawy).
19.00. Rozmaitości, komunikaly oraz koncert z 

płyt d.ramofonowycli.
19.20. t‘ejteion p1. t.: „Szary piechur' 1'ransm z

AA’arsza\yy(W
19.35. Dalszy ciąg rozmaitości.
20.00. Zegar' war.sz. obs. wybije ‘godz. 8.
20.01. Prasowy dzieniijk rańjowy.
20.15. Koncert wjeczorny noś yirfony Iwórczo- 

ści SI. Niewiadomskiego. (Tr. z Kraków‘a).
N22.00, „iAiiędzyarodowe porozumjenie rolnicze 

(Tr. z AArarszawy).
22.15. 'I'rai#m isja komunikatów7 z AA'arszawy.
23.00. AJuzyka taneczna z „Bagateli".

ŚRODA, 27. sierpnia.
11.58. -Sygnał czasu z Obs. Astron. i iłcfnał 

z AAieży MariackjeJ.
12.05. Koncert z płyt gramofonowych.
17.35. Octozyt P‘ t . .- „Nad! Popradem " (T;n. z Kra
kowa).
18.00. Koncert popularny orkiestry P i R. Tr. 

z AAYirszawy).
19.00. Rozmaitości, komunikaty oraz konc.ei l z 

płyt gramofonowy/eh.
19.30. T ransm isja IgJiełjcly rolnjjcze.) z ,AAraa"Sziawy.
10.15. Prasowy dziennik ladjowy.
20.00. Zegar war.sz. obs. wybije godz. 8.
20.01. „Madame Builerfly" opera Pucciniego w 

w7yk. teatru „L-a Scalja" w Aledjolanie na p ły 
tach gramof.

22.00. bejeleton p. I.: Kio co wnalazl '(tr. z
W apzawy).

22.1). Transm isja komunikatów z AAaiszawy.
—O—
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ż e ń s k a  szkoła 
p rzysposobienia  

kupieckiego I je 
dnoroczny kurs h andlow y
Jednoroczna

cny kurs handlów

Mieczysława Christofa
Prof. Państwowej Szkol? Ekon Handl. we Lwowie, 

ul Wałowa 26.
przyjmuje wpisy na rok szkolny 1930/31. od 28/VIlI 
do 2/lX włącznie. Od godziny 10—12 i od 4 —6. 
Wpisowe wynosi zl. 10—. Bliższych informacyj 
udziela Zarząd w lokalu -szkolnym w godz. przedpoł. 
Funkcjonarjuszom państwowym i samorządowym 
przysług je pr iwo zwrotu opłat szkolnych za córki 
uczęszczające do szkoły przysposobienia kupieckiego.

B O L
BfiOWY

usuwa
PROSZEK D LA DOROSŁYCH  

z f. m.

„KOGlITEK^M igreno
Wen/osin"
w y r o b u  a p t e k i  

G Ą S EC K IEŁ 9 w W irszawle
Sprzedają a pt e k i .

Sąd okręgowy w Samborze.
Wydział II. Iżum  1 i- m aja 1930. \
M mi. 113/30.
Sp: 1. 192.

m m  my l cfodcilki odnoszące sję do wpisanych 
w rejestrze spółdzielni F inn spóklUjehii. 

Siedziba Firm y- Drohobycz.
Brzmienie 1 in n y : Spółdzielnia Spożywców .J e 

dność1' w Poim inic w Drohobyczu i  ofl'p. '  u- 
dzialamj.

Dzień wpisu 16. m aja l w l l  
\ a  Wnlne.na Zgromadzeniu ic^łonkóW z 30 3 

1930, zmieniono airiykuł i 2shduili »v len spośól), 
że podwyższono udziały cydolikoi skie z 20 zl. na 
13 zł. ' '

NaModem Księgarni ludowej
Lwów, Szajnochy 2 
ukazała się broszura 

Posła Artura Hausnera
p. t.

w świetle dyskusji sejmowej.
Cena 1 zl.

K ą c i k  humoru.
LfeDO KTÓRA.

— Banie d iA io^e! czy pan jest pewny, ho ,1111 
je.st ? Bo uiogb wnika leczono na zapalenie pluci, 
a um arł na lyfns.

— Niech się pan me obawia — moi pacjenci 
um ierają tylko uli to, nawio ich leczę.

ŻONA NA PORCJE.
— Ach mój d|ro,tąi, (o straszne! l a  z każdym 

d iii™  ji-uraz ba.rdzjej tyję. ,
— Ja k . tak Nie przAjjAisjUjs^hłem. że będę 

moja. żonę dostawał poiiu/ami.

PYTANIE LNA C /  ASIE
W oźnica: — Czy paniusia ma wsławiona 

zęby ? r
Dama. oburzona: — A cóż to was może 

obirhodżia!
W oźnica: — Ja  to  uje z .ciekawości Db 

tam. J e  nu na.,zyji # d |P |I i  to tyki w y b f f  
jów, że Jak zęliy nie sjiSteą mocno, 'l3 je Itsffiej 
sdiować clb torby.

HfcSZE DZIECI.
— (.,0 ichccsz, chtopfczc — 'pypi się jli'Zekupka 

ezicrolatka.
— Miodu w Jgamuszek za 60 grosz 
Przekupka nalała miodu 1 żąda zapłaty.
— (tdżić m asz pieniądzeV
— v garnuszku i|ti JJódziii juroszS jwpi

. — ChodZić jaiimlgo . jo już Jęliyba największy 
bozWfsiyd1!

N O W O Ś C I
Hsięggbhi ŁuuoiiiE]

L W Ó W , ul. S Z A J N O C H Y  2.
— o —

W ŁAD. MALINOWSKI

Stefan Ze n  mU
ŻYCIE I TWdRCZD^

Cena 4 zł.

D oskonała ,  p rzystępnie napisana praca 
o jednym  z największych pisarzy polskich. 

— o —

STA NISŁAW  POSNER

Z B L I S H R  i mim
Cena 1 zł. 50 gr.

Z biór  najcelniejszych a r ty k u łó w  n ie
daw no  zm arłego  sena to ra  tow. Posnera. 
Rzecz pięknie w ydana, z podobizną a u 
tora.

Każdy tow arzysz i sym patyk  pow i
nien tę książkę nabyć.

— o —

W. RAORT

G oIo i m , strzyżono
Cena 6 zł.

N ajnowsza rzecz znanego au to ra  „Za 
cesarza14, starannie wydana, z artystycz
nie w ykonaną winietą ty tu łow ą.

— o —

„K SIĘ G A R N IA  L U D O W A " prow adzi 
dział różnych czasopism

literacko - społecznych, naukow ych, cza
sopisma dla kobiet.

Codziennie do nabycia „Robotnik11, 
centralny o rg an  P. P. S. ■ 1

„W IKNA11 ukraiński miesięcznik lite
racki. —- Cena 1 zł. i

  ....     * SU..... ..... .i

Za 1 wiem* m/m. 1 s*p*it. izer. 37 m/m. za tekstem .
IJL JJL * .
. —'16 gr Cala strona sa te k s te m ................................. .... . .

> > » » » » » 74 » nadesłane . . ! o Pól strony » » ..................................... . . . .  126-- *
» » » » * » » » » w tekście, kronika . - ‘70
» » . —'óó . Jedna ósma strony za leks.em ................................. .................3 6 '-  »
> > > * » * * » na 1-szej sir. . . -  80 » j Cała pierwsza strona pod nag łów k iem ................ ................. 600‘— »
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